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Zb Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznania.

.jminietracya. Ekspedycja i BIóro Bedakcyi priypla- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
schodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni *1 poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów):
, persza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 

00 * wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).
Listy

. fed»kcyi, administracji i ekspedycji winny być 
40 frankowane.

Przedpłata kwartalna
WTU.si w 'Fołataiu 2 tal. 14 ai>r, w /ańatwi« ni»
X&m3 t.i.1 obr. 3
we Francji 18 fr., w Angin 4 tal. 1# “ *5^“
& tal. 15 akr., w Danii 4 tal. 2 akr, w* w™“*“ 
w Szwajcafji i Belgu 4 tal., w Turcji »8 fi, w Am«-

ryce 6 tal. i1/» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących lurzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentary, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takie

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pezn.. 
RękopismaV nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone b«d

Ajenoye Dziennika Pozlisklego: .futé Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publioitè Uni
W Krakowie Józef Czech. — W Paryża Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Ra oz ko ws ki, idu Faubourg Poissonnière . avas, _ Berlinie Rudolf ïïosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedm Bazylei: Haasenstein«- c„t,l’otte — W Frankfurcie nad Menem Daube & bomp 
nieyer, fi. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Ànnoncen-Expedition. -Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, riedrichstr. 68. W »rem . •

oławiu Daube, Haasenstein & Vogler i More. - W Pleszewie: L. Zboralskt.
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Obok obszernych i szczegółowych opisów uroczy­
stości sedańskiój, którój tegoróczny charakter zazna­
czyliśmy już we wczorajszym naszym przeglądzie, naj­
donioślejszą, wiadomością polityczną obecnéj chwili jest 
uznanie urzędowe rządów marszałka Serrana przez 
dwory: pruski, austryacki, francuzki i londyński.
W dniu 2 września przyjmował cesarz Wilhelm na o- 
sobnój audyencyi hr. Rascon, hiszpańskiego posła przy 
dworze berlińskim, i odebrał od niego uwierzytelniające 
listy. Ta sama procedura odbyła się już lub odbędzie 
w tych dniach u reszty^ wymienionych mocarstw euro­
pejskich, które jak Nordd. A lig. Z tg. z zadowoleniem 
podnosi, szanując inicyatywę Niemiec w tym względzie 
chciały pozostawić cesarzowi Wilhelmowi pierwszeń­
stwo w urzędowym tym akcie. Stanowisko Rosyi nie 
wyjaśnione dotąd w całćj téj kwestyi. Dzienniki ber­
lińskie, które z wielkiém zdziwieniem i gniewem za­
pisywały przedtóm wiadomość o odmownćj odpowiedzi 
Rosyi danéj berlińskiemu dworowi, milczą obecnie. 
Organ tylko ks. kanclerza Nordd. Allg Ztg. zapi­
sując urzędowe uznanie madryckiego rządu pisze : 
„Co się tyczy Rosyi., powszechne już obecnie panuje 
przekonanie, że tu i owdzie powstała obawa, jakoby 
odmienne zapatrywanie Rosyi w kwestyi hiszpańskićj, 
mogło stać się powodem oziębienia dobrych stosunków, 
jakie panują pomiędzy rządami Niemiec i Rosyi, po­
lega na zupełnóm niezrozumieniu stósunków.“

Z pola walki w Hiszpanii nie dochodzi nas dzisiaj 
żadna wiadomość. Natomiast donoszą dzienniki o 
zwołaniu przez don Karlosa karlistowskiego parlamentu 
do Alawy, który obraduje już od trzech dni. Przebieg 
obrad ani zapadłe na nim uchwały nie doszły dotąd 
do wiadomości publicznćj. Spodziewać się należy, że 
marszałek Serrano poparty teraz urzędownie przez mo­
carstwa europejskie, energiczne przedsięweźmie kroki 
do utrwalenia swych rządów i zbierze wszystkie swe 
siły, celem ostatecznego pokonania karlistów.

W pałacu Elysée odbyła się narada gabinetowa 
pod przewodnictwom samego marszałka Mac-Mahona. , 
Przedmiotem jéj obrad było głównie stanowisko rządu
w obec różnych interpelacyi, jakie miały być wniesione 
na posiedzeniu komisyi nieustającej w aniu ô n_ 
m. Gabinet uchwalił nadto podróż prezydenta Mac- 
Mahona do południowych prowincyi kraju, gdzie we­
dle sprawozdań prefektów, ma czekać marszałka bardzo 
dobre przyjęcie. Sprawozdania z przebiegu śledztwa 
w sprawie ucieczki eks-marszałka Bazaine’a, nie ogło­
sił jeszcze dziennik urzędowy. Monitor donosi 
tylko, że wszystkich aresztowanych cywilnych dozor­
ców więzienia św. Małgorzaty, puszczono na wolność.

Otwarty list królewski powołuje sejm duński na 
dzień 5 października.

Z Rio de Janeiro w Brazylii donosi telegram, że 
deputowany Roma postawił w Izbie wniosek, aby pre­
zesa ministrów wice-hrabiego Rio Branco j dwóch in­
nych ministrów oskarżono o zdradę stanu i sprzysięże- 
nie przeciw religii i państwu. Wniosek deputowanego 
Roma przekazano osobnéj komisyi.

W końcu nadmieniamy, że telegraficzne biuro ko­
respondencyjne przeczy stanowczo jakoby prezes mini­
strów hr. Auersperg miał towarzyszyć cesarzowi w po­
dróży do Czech. Hr. Auersperg znajduje się, wedle 
tego źródła, na urlopie i nie myśli go bynajmniéj 
przerywać.

Odpowiedź na wezwanie.
Ciągniemy dalej odpowiedź naszą na Ku* 

ryerowe wezwanie. Żąda Kuryerowy ar­
tykuł jako trzeci warunek proponowanego 
przez siebie kompromisu, „iżby Dziennik w 
sprawie kościoła katolickiego nie stawał w ni-

PAMIĘTNIKI
Juliana Ursyna Niemcewicza.

Dziennik pobytu za granicą
od dnia 12 lipca 1831 r. do 20 maja 1841 roku.

(Ciąg dalszy. Zobaoz nr. 190, 191, 196, 199 i 200.)
Dnia 10 września. Gazeta Albion lubo dotąd dość 

nam przyjazna, acz torysowska, umieściła zdradziecki
1 niegodziwy o nas artykuł; oburzył mnie. P. Wbite
2 Puław, wielce nam usłużny, ofiarował się odpisać 
nam; podałem mu myśli do tego, lecz nie dość, lubo 
spracowany sam jeszcze napiszę.

Po wczorajszym tak burzliwym dniu dziś wszy­
stko spokojne, każdy do zwykłój pracy powrócił, wi­
dać tylko wozy wioziące przezrocza iluminacyjne. 
Buminacya ta była cała objaśniona gazem, dającym 
nierównie czystsze i żywsze światło niż łój lub olćj. 
Buminacye składały się najwięcój z cyfer króla, kró- 
Lwćj i gwiazd orderu podwiązki, wszystko to jaśniało 
jak duże solitery brylantowe. Król dnia tego dawał 
obiad na sto osób; w czasie obiadów tych lubi mówić

czem przeciw niemu a po stronie wroga.“ Naj­
pierw, mówi Kuryer, „oczywista nastręcza się 
tu konieczność, żeby D zi e n n i k nie bluźnił na­
przeciw wierze ojców naszych, wierze chrze- 
ściańskiej, równając ją z fetyszyzmem egipskim 
albo nawet niżej odeń go sławiąc.“ W obec 
pierwszej części tego warunku należy się z na­
szej strony pewne zastrzeżenie. Trzeba, mówi 
Kuryer, aby Dziennik nie stawał w niczem 
przeciw kościołowi a po stronie wroga. Otóż 
to trochę postulat elastyczny, bo w pojęciu 
Kuryerowem starczy, by uchodzić za nie­
przyjaciela sprawy kościoła, zwolennika jego 
wrogów, nie uznawać się moralnym sprzymie­
rzeńcem Chamborda lub don Karlosa, sprzyjać 
jedności narodowej włoskiej. Ne misceantur 
sacra profanis. ... W polityce świeckiej 
zachowujemy sobie zawsze i wszędzie wszelką 
swobodę; co się tyczy rzeczy czysto kościel­
nych, będziemy zawsze i wszędzie zwolenni­
kami swobody i niezależności praw służących 
kościołowi, przeciwnikami tych, co się na nie 
w jakibądź sposób targają. Co do drugiej zaś 
części trzeciego swego postulatu niechaj Ku­
ryer będzie najzupełniej spokojnym. Nie my- 
ślimy bluźnić przeciw wierze ojców naszych, 
nie myślimy doprawdy robić ehrześciaństwu i 
katolicyzmowi konkurencyi ani propagandą fe- 
tyszyzmu egipskiego, ani zmartwychwzbudzaniem 
rodzimego, słowiańskiego bałwochwalstwa. — 
Czwartym warunkiem Kuryerowym jest, 
„żeby nam zastęp Dziennikowy nie narzucał 
swego sposobu za jedynie stosowny, żeby n. p. 
posłom na sejm nie nakładał obowiązku bro­
nienia kościoła jedynie ze stanowiska wolności 
i prawa.“ I tu zdaje nam się porozumienie 
wykonalne. Nie chodzi tu bynajmniej o narzu-• uy • ’ ' - • - 1- , _;____1___i obowiązkowego, ale nasamprzód o zasadę, 
po drugie o praktyczność obrony. Co się 
tyczy zasady występowania naszego na sej­
mach, twierdzimy zawsze, że jeździmy tam nie 
jako katolicy, lecz jako Polacy, nie jako 
dystynkcya religijna, lecz narodowa, bo 
inaczej, cóżby mieli do roboty w składzie de- 
putacyi naszych sejmowych Potworowscy, Bro­
dowscy, dzisiaj Pilascy, kalwini czy protestan­
ci, którzy przecież uczuciami i dobrą wolą nie 
byli z pewnością ostatnimi w gronie reprezen­
tujących nas w Berlinie obywateli? Nie my­
ślimy tedy nakładać bynajmniej wstępującym 
na trybunę deputatom naszym wędzidła jako- 
wegoś w sposobie ich obrony kościoła, lecz 
pragniemy, aby obrona owa nosiła cechę pol­
ską, aby nie trąciła amalgamem z katolicką 
partyą niemiecką, amalgamem, którego myśl o- 
dezwata się wyraźnie w łamach Kury era, ra­
dzącego postawić na czele działalności naszej sej­
mowej jako najważniejsze sprawy kościelne, so 
jusz z frakcyą centralną, odłożenie zatargu do­
tyczącego spraw narodowych na później. — 
Jeżeli zaś wyrażamy zdanie i życzenie, aby de- 
putacya nasza sejmowa, wstępując na trybunę, 
broniła kościoła ze stanowiska wolności i 
prawa, dzieje się to jedynie w przekonaniu, 
że taki sposób jest z wszystkich najprakty­
czniejszym i względnie najskuteczniejszym. Nie

— oświadczył u stołu, że nim włożył koronę, równie 
żywe miał pystanowienie dochować przysięgi i bronić 
swobód ludu jak po koronacyi. Król ten jest bardzo 
kochany i popularny. Jest on wśród narodu jak 
matka pszczół wśród ula, wszyscy szanują go i cieszą 
się, gdy go widzą szczęśliwym.

10 września. Czekam tylko na jakie pewne 
wiadomości, żeby znów zakołatać do lorda Palmerston, 
tymczasem by dnia nie stracić, byłem u członka par­
lamentu p. Event i sławnego O ’ C o n e 1. Tego osta­
tniego nie zastałem, wyjechał dla przewietrzenia się do 
Brighton. Pisałem kilka godzin odpowiedź na niego­
dziwy artykuł umieszczony wAlbion.

Pan Mackenzie, zacny człowiek, przyjaciel niegdyś 
p. Caning, przedsięwziął odpisać nań, dałem mu 
wszystkie potrzebne do tego wiadomości. O ósmćj 
wieczór byłem na obiedzie u p. M o n t a i g i e G o z e, 
młodego obywatela trudniącego się literaturą, który 
gorliwe za nami wydał pisma. Był to prawdziwy 
obiad angielski, zupa z żółwia morskiego; wszystkiego

Biesiadnicy byli: ksiądz Darbley, syn fran­
cuza, który się ożenił z panną Burnete, sławną au­
torką Eveliny (Camilly), posiadający w najwyższym 
stopniu język francuzki i angielski, —- tak ze 
deklamował nam prześliczną w języku francuzkim 
Odę do wojska polskiego w czasie odprawianćj mo­
dlitwy za dowództwo Skrzyneckiego. (Oda, którćjby się 
i J. R. Rousseau nie powstydził). Mówią, że w an­
gielskim języku równie wymownie każę. Pan Augu­
stin, bogaty oficer z gwardyi, krewny Thomson i De­
nar, kupców, do których w r. 1794 Kościuszko był

nic przeciw obronie ze stano- i ostatni postulat Kuryerowy, by sferę ko- 
wskne tylko już ciepła, ale nawet i go- ścieln, i walkę te, sfery dotycz« zdać na 
raukatolickiego, gdyby ono mogło skutkować uznanie władzy duchownej koścroła. 
i Jednać iakąkolwiekbijdz ulgę w cierpieniach Zbliżamy się oo konca naszej odpowiedzi,
i d-oliwościach kościoła. Cóż jednakże za Jeśli wezwanie było szczere, jeśli chęc kompro- 
warść w obec protestantów, żydów, bezwy- rnisu była równie szczerą, mc porozumieniu ku 
znanwców Izb sejmowych ma ciepło katolickie? wspólnej obronie sprawy narodowości i ko- 
Waość niewczesnego jakiegoś obskurantyzmu ścioła nie stoi na zawadzie. My będziemy za- 
czv anatyzmu. Lepszym nieskończenie w obec wsze występowali w obronie kościoła w grani- 
podbnego składu ciał sejmujących argumentem cach i na podstawie, zakreślonych przez nas 
zda- nam się być tedy jako środek obrony i , wyżej; wy wstąpcie czynnie i pracowicie w sze- 
przionania opornych powoływanie się na o- regi pracowników narodowych, od których trzy- 
ffólie ludzka logikę wolności i prawa. ' maliście się ostrożnie na uboczu. „Uratę, ale 
Czi na ten raz zrozumieją nas nareszcie? i laborate“ a pokaże się, czy i co wspólnie 
—>o piąte żąda Kuryer, „aby sojusznicy zdziałać potrafimy. _ .
na' bez wiary i ciepła katolickiego nie dęli w Pod sam koniec zas jeszcze jedna uwaga,
jedą trąbę z Bismarckową prasą i nie wystę- i jeszcze jedna klauzula, zwykła i potrzebna przy 
podali z zarzutem, że kościół nie roztropną i wszelkiem zawieraniu traktatów. .
pokyką wywołał walkę z państwem.“ Zgoda j Proponujecie nam kompromis pod pewne- 
nacen warunek tera łatwiejsza, że nam pa- , mi warunkami, my go pod pewnemi warunka­
mi« i sumienie nasze nie wyrzucają takiego ' mi przyjmujemy. Skoro tak, uważacie więc nas 
grechu. Jako ludzie myślący mamy natural- za zastęp, z którym mowie i porozumie­
nie nasze indywidualne zdanie, którego w pi- | wać się warto. —- Coz więc w ta­
śmę po lity cznem objawiać nie mamy ani ' kim razie znaczą w tych samych meledwie nu- 
povodu ani potrzeby. Co nam jednakże od merach Kury era, w których proponujecie zgo- 
po>r,ątku do końca było i jest jasnem, to dę, owe wycieczki przeciw „klice liberałów , 
że źródła polityki kościelnej księcia kanclerza która obsiadła Dziennik; co znaczą owe prze- 
na»ŹV głównie szukać w pogromie Francyi, zwiska „wrogów kościoła, sprzymierzeńców Bi- 
wswicięztwie zewnętrznem, które dało możność smarckowych, zaszczepiających nienawiść prze- 
i jokusę sięgania po władzę nad duszami na ciw wszystkiemu, co katolickie?" . Walka taka 
wewnątrz. Po szóste żąda Kuryer, „byśrńy się przypomina nam istnie dawne boje między na- 
oświadczyli przeciw każdemu, który namawiać szą Rzecząpospolitą a Portą Ottomanską. btam- 
sie pokusi do dezercyi z szeregów kościoła.“ buł chciałby się godzić z Krakowem czy War- 
Clyż potrzeba istotnie stawiać do nas podobne szawą, zgoda blizka niemal i gotowa, ale Stam- 
zadanie? Odpowiedzią nań postawa nasza w buł ma swych Tatarów, Kraków i Warszawa 
świeżej sprawie ks. Kubeczaka. Wszyscy od- swych Kozaków. Tatarzy zrobią wycieczkę na 
stępcy i wszelkie odstępstwa znajdą nas za- Podolę i Ukrainę, Kozacy puszczą z dymem 
wsze woltAi^jUL^^ojiionych. Będziemy za- okolice Stambułu; co naczelna polityka pogo-
płonących na stosie Korteza, aniżeli Saksonów Ciury wćiągają^tf^ą^^Rufthl^ 
r i , k- ł____i„ w nnśA wninv. Otóż i wv macie waszychnagradzanych białą koszulą Karola W. za chrzest 
hipokryzyjnie przyjęty. Kto się znajduje na 
podobnem stanowisku, nie potrzebuje zaiste być 
wzywanym, by nie pochwalał odstępstwa od 
sprawy kościoła. Tutrzeba znów jednakże znaszej 
strony maleńkiego zastrzeżenia. Kuryer i Ku­
ryerowy zastęp są pod tym właśnie względem 
znów niezmiernie elastycznemi. Tak np. ucho­
dziła w jego łamach już za namawianie do od­
stępstwa i dezercyi rada nasza, by urzędnicy 
konsystorscy, jako reprezentanci świeckiego 
mienia kościoła, pozostali pod nową administra- 
cyą na swych stanowiskach. Cóż za interes 
partyjny lub osobisty mógł nam natchnąć 
podobną radę? Występując z podobnem 

• zdaniem, mieliśmy jedynie na względzie
dobro majątku kościelnego będącego, jak i dzi­
siaj powtarzamy, nie najmniejszą częścią mienia 
narodowego. Cóż tymczasem w obec tej naj­
sumienniejszą intencyą natchnionej rady powie­
dział zastęp Kuryerowy? Otóż wystrzelił 
zarzutem zdrady, odstępstwa, propagandy de­
zercyi z szeregów kościelnych i powtarza nam 
ten zarzut dalej. Pozwoli więc Kuryer, że 
nie wszystko, co się jemu będzie zdawało pro­
pagandą zdrady i dezercyi i nam się nią zda­
wać będzie. Natomiast godzimy się na siódmy

adresowany. Rozmowa była o Polsce, mówią za nią 
z najżywszym zapałem. Dano toast: Su cc es to Po- 
les, destructio to Moscovits. Wśród ciężkich 
niespokojności i trwogi o świętą sprawę naszą, usta­
wicznie gazetą pruską podsycanćj, ta jedna pociecha, 
że nas wszędy sławią i kochają, lecz cóż gdy, kiedy 
ludy za nami, rządy nie czułe i twarde jak kamień. 
Powróciwszy dość późno znalazłem grzeczny list od 
prawnika p. Hunter Gordon i dzieło pod tytułem: 
Considerations on the War in Poland and on the Neu- 
trality of the European Powera at the present Crisis. 
Dziełko z rzadką logiką i energią pisane. Niestety! 
piszą, mówią za nami, lecz nie działają.

Tl września. Taż sama niepewność i niespo- 
kojność o biedną ojczyznę. Z niecierpliwością czeka­
my wiadomości, pocztą jutrzejszą nadejść mających.

Byłem na nabożeństwie u Kwakrów, siedziałem 
wśród najgłuchszego milczenia przez więcćj jak .dwie 
godzin. Duch nie natchnął żadnego z przytomnych. 
Uważałem wielką odmianę w Kwakrach od 27 lat, 
com ich nie widział. Zgromadzenie nie było tak li­
czne, ubiory mniój surowe, wszystko się poleruje w tym 
ś wiecie.

Gały dzień strawiłem na odpisywaniu na artykuł 
w Albionie, jak mówią przez pana Matusewicza na­
pisany. (Artykuł pełen podejścia i sztuki, ale zło­
śliwy.)

12 września. Przyszedł nakoniec poniedziałek 
i z nim wiadomości przez Prusaków i Moskali pisane; 
tak pomięszane, tak sprzeczne, iż lubo z nich się szu­
ka jasnój prawdy dojść, przecież widać, że rzeczy do­
tąd raczćj pomyślnie idą dla nas. Warszawa się trzy­

ność dalszej wojny. Otóż i wy macie waszj 
niesfornych, małych i wielkich ciurów praso­
wych, którzy śmią występować przeciw nam z 
zarzutami raz śmiesznemi, raz oburzającemi a 
zawsze bezpodstawnemi i bezsensowemi. Od- 
bądźcie lustracyą korespondencyi z prowincyi 
itd. waszych Orędowników, waszych Prze­
glądów lwowskich, waszych korespondencyi 
poznańskich do Czasu i powiedzcie, czy gdy­
by setna część tego co tam przeciw nam piszą, 
była prawdą, wam godziłoby się występować 
w obec nas z propozycyami jakowejś zgody 
i kompromisu. Nakażcie tedy milczenie waszym 
satelitom, inie pozwalajcie, by kiedy się z góry 
o warunki zgody układamy, padały z boku i 
z tyłu, z za płotów i z pod krzaków liczne 
strzały, które zamierzoną zgodę niepodo­
bną, dalszą wojnę konieczną czynią. Mówi­
liście nie do Dziennika lecz do partyi, która 
po za nim stoi i my mówimy do całej waszej 
partyi. Trzymajcie w porządku i ładzie wasze 
niesforne żywioły, przestańcie, co gorsza może 
jeszcze, 'walczyć bronią hipokryzyi. Ostatni po- 
szyt Przeglądu Polskiego, by pod tym 
właśnie względem nie szukać dalszych przykła­
dów, mówi w korespondencyi poznańskiej z 
nabożną miną, „że Dziennik słucha, co pra-

ma, ustały zaburzenia i o tyle nam krzywdy zrządzi­
ły, że jesteśmy na obu brzegach Wisły. Wiadomości 
z Krakowa głoszą zwycięztwa pod Sochaczewem, Pło­
ckiem, Mińskiem, o pobiciu Rydygiera. Daj Boże, by 
się sprawdziły.

Odebrałem list obszerny od deputacyi naszej w 
Paryżu, z kopią not podanych przez nią do Gł. Seba- 
stiani. Są one jasne i mocne, okazują gorliwość i pil­
ność naszych, równie jak oziębłość i złą wiarę gabi­
netu francuzkiego. Zachowuję kopią tych not.

Pisałem do Załuskiego i do lorda Palmerston, u 
którego po zbrodniach popełnionych w Warszawie nie 
śmiałem się pokazać. Odpisał mi zaraz, że mnie na­
zajutrz o 121/, czeka.

Byłem u posłów Belgii i Szwecyi, u margrabiego 
Laudsdown i duka Hamilton, wszyscy u dworu na 
Drawing Rom. Po koronacyi pierwsze to było u 
dworu przyjęcie. Moc niezmierna ludu w oknach i na 
ulicach patrzała na karety jedna pyszniejsza od dru- 
gićj ciągnące do pałacu.

Parowie i żony ich były w płaszczach gronosta 
jowycb k mitrami na głowie. Ludność londyńska ró' 
wnie się lubi gawronić jak paryzka. Tysiące stały na 
ulicach z zachwyceniem patrząc na ten przepych 
Zjadłszy o ezóstój kawałek ryby z ryżem i pochodzi 
wszy po ulicach, udałem się na spoczynek, by być rze. 
źwiejszym na audyencyą jutrzejszą.

(Dalszy oiąg nastąpi.)
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wdopodobna, w swej taktyce skinień masoneryi 
europejskiej.Odzywamy się do sumienia i 
rozumu i dobrej wiary tak waszej, jak całej w 
ogóle naszej zdolnej myśleć publiczności. Czy 
zarzut lub domysł taki ma choć i źdźbło 
zdro we^,o sensu a nadewszystko czy istota ob­
darzona pięciu zdrowemi zmysłami uwierzy, 
aby. ludzie, pod których firmą, i redakcyą kato­
licki Przegląd Polski wychodzi, światły i 
.uczony profesor uniwersytetu krakowskiego p. 
Stanisław Tarnowski, wcale nie mniej światły 
dyrektor teatru krakowskiego p. Stanisław Ko- 
zmian, bali się tak strasznie w interesie swych 
sumień bajecznych masonów i wierzyli na 
prawdę, źe nasz Dziennik ulega ich wpływom ?

Zgo 5a więc, szczera zgoda na proponowa­
ny kompromis, ale jako ostatni jego jeszcze z 
naszej strony warunek. Precz z waszemi do- 
tychczasowemi insynuacyami, precz z widoczną 
i namacalną złą wiarą, precz z monumentalną 
a bijącą w cezy hipokryzyą! Zgoda, kończy­
my, lecz nie papierowa, prawdę jej stwierdźcie 
z waszej strony bezzwłocznem przystą­
pieniem do prac na polu narodowem i społe- 
cznem, od których powtarzamy, dotąd zdała 
staliście.

Wiadomości urzędowe.
• P°twierdz9 wybór zwyczajnego profesora na wy-

aziale ulozoncznym dr. Mommsen na rektora uniwersytetu 
berlińskiego na rok uniwersytecki od jesieni 1874 aż do tegoż 
czasu 1875 r. &

Nauczyciel Franciszek Koenig mianowany został nau­
czycielem przy zakładzie preparandów w Białe (Zillz).

Korespondencje Dziennika Pozn.
, . Kraków, 1 września.

(Zgromadzenie w celu zawiązania Towarzystwa Opieki wdów, 
sierót 1 kalek z wypadków krajowych — Opróżnione krzesła 
poselskie w Kadzie państwa. — Kandydatura hr. Mieroszo- 
wskiego. — Przyjęcie Rady miejskićj u dra Zyblikiewicza. — 
Misyonarz z Texas. — K. Wł. Wójcicki. — -j- Stanisław Sandoz.

— Teatr.)
Q- Wczoraj odbyło się zapowiedziane zebranie 

w celu zawiązania Towarzystwa, mającego za zadanie 
wspierać i zaopatrywać tych, którzy skutkiem rozwią­
zania. Towarzystwa Opieki narodowćj pozostaną bez 
opieki i pomocy. Ponieważ rozwiązanie Towarzystwa 
Opieki narodowćj nie pozwala przypuszczać, aby rząd 
chciał się zgodzić na istnienie innego Stowarzyszenia 
z takim jak to Towarzystwo zakresem działania, po­
stanowiono zatćm w mających się nakreślić statutach 
zam..nąć się wyłącznie w granicach dobroczynnego 
celu, odejmując Towarzystwu stanowczo i wyraźnie 
wszelki charakter polityczny, a w organizacyi Towa­
rzystwa przyjąć za wzór b. Stowarzyszenie Sybiraków. 
Do zredagowania^ statutu wybrano komisya 
Sybiraków, Głębockiego, sekretarza arcybractwa miło­
sierdzia, Jarmuszkiewicza obywatela, Korytowskiego, 
b. sędziego i Wł. Sabowskiego, literata. Komisya ma 
ułożyć statut tak spiesznie, aby w sobotę dnia 5 wrze­
śnia mógł być już przedyskutowanym a następnie 
przedłożonym rządowi do zatwierdzenia. Zebranie nie 
było bardzo licznćm, jakkolwiek cel Towarzystwa bu­
dzi żywą sympatyą, i okólniki donoszące o zamiarze 
jego zawiązania znajdują wszędzie najlepsze przyjęcie 
i oświadczenia gotowości do przystąpienia ze strony 
znakomitszych obywateli.

Ponieważ dr. Zyblikiewicz, stósownie do zobowią­
zania przyjętego w dniu wyboru na prezydenta, złożył 
mandat do Rady państwa, odbędą się zatćm tutaj 
wkrótce dwa wybory posłów do Rady państwa, a mia­
nowicie jeden na miejsce dra Zyblikiewicza z miasta, 
drugi zaś na miejsce ś. p. Kirchmajera z powiatu kra­
kowskiego, chrzanowskiego i wielickiego. Ponieważ 
rezygnacya dra Zyblikiewicza jest bardzo świeżą, nie 
zajmowano się więc jeszcze kwestyą postawienia kan­
dydata na jego miejsce, co do drngićj zaś kandydatury 
odbyło się tu właśnie wczoraj zgromadzenie kilkudzie­
sięciu wyborcó v w celu narady przedwyborczćj. Na 
zgromadzeniu tćm postawiono cztery kandydatury, 
a mianowicie: hr. Stanisława Mieroszowskiego, prezesa 
Rady powiatowćj krakowskićj, dra Maksymiliana Ma- 
chalskiego adwokata, niegdyś posła na sejm i do Rady 
państwa, pana Józefa Louis, radzcy sądu krajowego 
w Krakowie, a wreszcie starosty w Chrzanowie. 
W głosowaniu odbytem na próbę hrabia Mieroszowski 
otrzymał znaczną większość głosów, zgromadzenie za­
tćm uchwaliło upoważnić swego przewodniczącego p. 
Lyskowskiego, aby zawiązał komitet przedwyborczy, 1 
przybierając z każdego powiatu po jednym wyborcy. 
Komitet ten wyda odezwę, zalecającą wyborcom kan­
dydaturę p. Mieroszowskiego.

Wczoraj także prezydent dr. Zyblikiewicz wydawał 
wieczorem przyjęcie dla Rady miejskićj. Wszyscy 
radzcy bawiący w Krakowie byli obecni na tćm zebra­
niu, na którćm, jak się łatwo domyślić, wznoszono 
liczne toasty za pomyślność nowego prezydenta. Z prze­
mówień Czas przytacza treść toastów senatora Ho­
szowskiego, dra Zyblikiewicza, dr. Warschauera i ra­
dzcy Mendelsburga.

Od dni kilku bawi w naszćm mieście misyonarz 
z Texas, ks. Adolf Śniegnrski, zbierający składki na 
założenie kościoła dla Polaków znajdujących się w Texas. 
Kościół ten ma być wzniesionym w mieście Banderze, 
znacznie bo o 50 do 75 mil angielskich oddalonćm od 
miejscowości posiadających katolickie kościoły. Ks. 
Śniegurski wydał odezwę, wzywającą do składania 
ofiar.

Od dłuższego już czasu gości w Krakowie K. Wł. 
Wójcicki i używa kąpieli w pobliskich Swoszowicach.

Wczoraj w Krzeszowicach umarł młody, 25-letni 
zaledwie wirtuoz, skrzypek Stanisław Sandoz. Kształcił 
się on w konserwatoryum paryzkićm i był uważany 
za jednego z najlepszych uczniów Joachima i Massarda. 
Koncerta jego dawane we Włoszech znajdowały naj­
świetniejsze przyjęcie i miał przed sobą otwartą naj- 
chlubniejszą karyerę artystyczną, którą śmierć przed­
wczesna przerwała.

Teatr dziś rozpoczyna przedstawienia tragedyą 
Mosenthala p. n. Debora, w którćj wystąpi p. Ra- i 
kiewiczowa, oraz ukaże się nowo zaangażowany ze 
Lwowa p. Podwyszyński.

przytomności arcyksiążąt, jenerałów i około 300 ofice­
rów austryackich i zagranicznych próby porównawcze 
między austryacką ośmiofuntówką połową a 8.7 centy- 
metrówką stalową z fabryki Kruppa. Próba wypadła 
na korzyść ostatnićj; mianowicie na odległość 2000

------  ----- - uuiiuouuy. aieiuuB kroków dała austryacka 8iuntówka spiżowa 388, 8.7
yły wsze le usiłowania ludzi dobrej woli?owiem i centymetrówka stalowa Kruppa 1497 celnych strzałów; 

Wigcćj, daremne były przedstawienia rzeczywe kra- ! na odległość 3000 kroków dała pierwsza 163, druga
jowl życzliwych organów rządowych. Dareie do- j 1405; na odległość 5000 kroków pierwsza 68, druga
wo zono, ze Opieka narodowa nie jeszkodli- 491 celnych strzałów, czyli razem dała austryacka 8- 
wą, lecz przeciwnie me tylko krajowi, ale na i rzą- i funtówka 618, a stalówka 3394 celnych strzałów, t. j.
owi wie ce użyteczną instytucyą. P. Łasi uparł ; stalówka bije pięć razy lepićj od spiżówki. Wynik tój

się 1 Jpj^eka z końcem stycznia r. p. musjrzestać • próby zaniepokoił mocno sfery wojskowe, jak to mo-

ia.Lwów, 1 wr ....
(Opieka narodowa. — Schomer Israel i Gazeta na»wa. — 
Wybór brodzki dra Zukra. — Uzupełniające wyboru seimn. 

— f Józef Sermak.)
(T.). Pan Lasser , na swojćm postawijRekurs 

Opiekinarodowćj został odrzucony, aremne

lstnieć. Czy i czem się tę patryotyczną instjśyą za- , 
stąpi, byłoby niewłaściwą rzeczą w dziennj pisać 
lub projektować, spodziewać się jednak należne kraj, 
który dotychczas tak troskliwie ofiarami ostatj walki 
narodowćj opiekował się, nie opuści ich teraz a tego, 
że się to panu ministrowi nie podoba. O ucenie 
rekursu przeciw orzeczeniu rozwiązującemu C i e k ę 
stoi w ścisłym związku z innemi rządowemi okami, 

i wymierzonemi przeciw tak zwanym /emigrant!.“
Wydalania „emigrantów“ z Galicyi są siś na 

porządku dziennym. Dzieje się to pocichu, a dziejeD1ę puuiuuu, a uzieje 1 bezprzykładne. W tych samych okolicznościach, na 
ciągle. Dobrze, jeżeli którego z nich nie wydajwprost ; tę samą odległość, taką samą kulą zrobiła nasza 8-fun- 

osyanom. Może nauczka dana tutejszym ądzom tówka 70, a 8 7 centymetrówka 1700 celnych strzałów.
' rządowym przez majora objeszczyków w Torszowie 
i nie pójdzie w las. Nie chcieliśmy tu w jrwszój 
f chwili wierzyć Gazecie naród., która o \padku 
j z „emigrantem“ Skalskim doniosła. A jednaliest to

S fakt prawdziwy.
Rosyanie nie przyjęli oddawanego sobie wfoma- 

| szowie „emigranta,“ naklęli „Szwabom durny“ po 
j swojemu i puścili Skalskiego wolno, dodając, i jeżeli 
j Austryacy konieczuie chcą oddać Rosyi czkieka, 

który 7 lat już mieszka w Galicyi, więc nijh go 
; wiozą do Szczakowy, może go tam przyjmą.

Artykuły Gazety nar. w sprawie wyeancy- 
, powania ludności kraju z pod przewagi żydó mu- 

siały okropnie dopiec Schomerowi lsr„ boitracił 
i głowę i najdziksze wyprawia szaleństwa. Pisałn już 
! o skargach podawanych do namiestnictwa i sąd| Te- 
i raz zaniósł Schomer w imieniu żydów gahcskich 
i skargę do ministerstwa sprawiedliwości, żądający p. 
! Glaser nakazał prokuratoryi konfiskować G a e t ę• . . . •! **• ” T" ¥ ZtlUUtl HlltlFcl IWlCłUilUj <673 X
’ nar. 1 zmusić ją do milczenia w sprawie żydoskićj. i nie ma Ż4dnćj zgoła artyleryi. 
i mać, ze liberalizm niemiecki wszędzie jest ¡dna- , Skutkiem tych prób, które wypadły na niekorzyść 
! A • zwyCISźy° wszędzie: „Pol i y i/“ i dzisiejszćj austryackiój artyleryi, postanowiło minister-

, ie wiem jak tam panom Niemcom w Wiedniu wy- stwo Wojny przedłożyć cesarzowi projekt zaprowadzę-
*  . „. _ 1 / "    _ *7 „ X „ 1 1 .» —— z» V, /I nłdają się lamenta w tamtejszych centralistycznych zieu-

nikac.h pod tytułem: „Judenverfolgung in Golzien“
ogłoszone, tutejszych jednak czytelników różnych iress 
wiedeńskich śmieszą one szczerze, nie wyjmując Jiem- 
ców, którzy równie dobrze jak i my nie-Niemcy wie­
dzą, czćm są tutejsi żydzi i co znaczy owa „Jaden- 
verfolgung.“

Wybór dra Zukra w Brodach trapi także ogro­
mnie Scbomerzystów. Dr. Zuker to drugi Vian- 
delsburg krakowski. Piszą tćż do dzienników wileń­
skich nie stworzone rzeczy o tym wyborze. P. Zuker 
bawi w Szwajcaryi, ani o mandat się nie starał, ani 
nawet nie oświadczył, czy wybór pr/.yjraie, a kores­
pondenci brodzcy i lwowscy pism wiedeńskich wiedzą 
już nie tylko, co nowo obrany poseł zrobi, lecz nawet 
co myśli. Tak donoszą świeżo, że dr. Zuker zamierza 
ogłosić memoryał do wyborców swoich, w którym ma 
wyspowiadać się^ zę sw^cłt.
poglądami, więc złoży mandat! Jest to czysty a ra- 
czćj nieczysty wymysł brodzkiego korespondenta, bo 
dr. Zuker od kilku tygodni do nikogo nie pieał i było­
by zresztą śmiesznością, aby wybrany tak ogromną 
większością głosów poseł, którego przekonania polity­
czne aż nadto dobrze były jego miastu rodzinnemu 
znane, aby dr. Zuker, powiadam, teraz już po doko­
nanym wyborze pytał się swoich wyborców, czy chcą 
go mieć posłem swoim?

Wczoraj wybierała kurya większych właścicieli 
dóbr ziemskich^? Złoczowskićm i Rzeszowskićm po- i 
słów w miejsce pp. Augusta hr. Łosia i Ludwika hr. i 
Wodzickiego, którzy, jak wiadomo, złożyli mandaty. : 
Złoczowscy właściciele obrali swym posłem Włodzi­
mierza hr. Dzieduszyckiego, a rzeszowscy Jó- j 
zefa hr. Badeniego z Krakowskiego. Zdaje się, ! 
że tą rażą pan Włodzimierz Dzieduszycki musiał o- ' 
świadczyć gotowość posłowania, dotychczas bowiem za­
wsze się wymawiał od tego obowiązku, a nawet będąc 
przed kilku laty wybrany, złożył mandat.

Tćj nocy umarł tu nagle dr. Józef Sermak, 0- 
bywatel powszechnie i słusznie szanowany. Wczoraj 
wieczorem najzupełnićj jeszcze był zdrów, w nocy zasłabł 
nagle i zdaje się w skutek apoplektycznego porażenia 
umarł. S. p. Sermak był adwokatem, zastępcą pre-7000 1 zj m ziemi polskiej, która z wytrwałością niemiecka

Tj’ PreTm Pfaw?i- i prowadzą najpożyteczniejsze filary centralizmu, cheL
czego, dyrektorem Towarzystwa przyjaciół sztuk p,5- piącego się, że jest jedynym filarem Austryi. Maź
knych, radnym miasta Lwowa, a w uznaniu zasług, 
jakie położył około zbierania zboża dla Francuzów po 
ostatnićj wojnie z Niemcami, ozdobiła go rzeczpospo 
lita francuzka krzyżem legii honorowćj. Cześć pa­
mięci dobrego człowieka, dobrego Polaka!

NIEMCY.
# Berlin, 3 września. Brak wszelkich wiado­

mości politycznych zapełnia cała prasa berlińska opi­
sem obchodu uroczystości sedaóskićj. W stolicy Nie­
miec oobyła się wielka parada korpusu gwardyi pie- 
szćj na polu pod Tempelhofem, w którćj uczestniczył 
osobiście cesarz Wilhelm na koniu. Nordd. A lig. 
Ztg. podaje aż trzyłamowy opis przebiegu całćj uro­
czystości. Wieczorem odbył się wielki obiad u dworu, 
na który zaproszono przeszło 200 osób. Z całćj prasy 
berlińskićj zasługuje głównie na uwagę wstępny arty­
kuł Germanii, tego par excellence katolickiego 
organu, zatytułowany: „I my obchodzić będziemy uro­
czyście dzień 2 września.“ Germania, jak wiado­
mo, przeciwną była przedtćm święceniu bitwy sedań- 
skićj i w latach ubiegłych zachowała się nader zimno 
w obec tego wrzekomo narodowego święta. Obecnie 
zmieniła — jak się zdaje — zapatrywania swe w tym 
względzie i oświadczyła się wręcz za uroczystym ob­
chodem tyle pamiętnego dnia dla Niemiec. Chcąc prze 
cięż uzasadnić jako tako obecną zmianę swego zdania, 
podała wstępny artykuł, w którym stara się udowodnić, 
że jednym z największych nieprzyjaciół katolickiego 
kościoła był Napoleon III, cały świat katolicki cie­
szyć się powinien z jego upadku i dać wyraz radości 
swój w uczestniczeniu uroczystości sedaóskićj.

AÜSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 2 września. W przeszłym tygo­

dniu odbyły się na błoniach pod Wiener-Neustadt w

żna wnosić z dzienników wiedeńskich, a szczególnićj 
węgierskich. Naoczny świadek tak się rozpisuje do 
Pester Lloyda:

„Wynik, pisze ów świadek naoczny, przeszedł 
wszelkie wyobrażenie, a dla Austryaków był zabójczym; 
każdy musiał sobie powiedzieć z trwogą: armia au­
stryacka nie ma w obecnćj chwili żadnój artyleryi. 
Stalowa 8.7 centymetrówka odtylcowa działa przeraża­
jąco, zmiata z kretesem; nasza 8funtówka jest w obce 
nićj, zabawką. Prosty bieg, pewność i celność

lUnKa ivj a> ui e-ouiy mon v x ■ w unumu--.
To jest okropne! Wyobraźmy sobie, że czerepy takićj 
kuli uderzą w ściśnięty batalion — ani 20 ludzi nie 
ujdzie cało. Baterya 8 funtówek spiżowych nie może 
już na 5000 kroków, tj. na odległość półmilową wy­
stąpić przeciw bateryi stalówek; sam zamiar byłby 
szaleństwem; zanimby baterya konie odpięła, już by­
łoby wszystko zmiażdżone, działa, lawety, żołnierze 
i konie. Wobec nieprzyjaciela, któryby wytoczył takie 
działa bylibyśmy bezbronni, to zdanie zapanowało 
u wszystkich widzów. Ze staremi spiżówkami stawać 
do boju, byłoby istną zbrodnią. Co czynić — rzecz 
jasna. Tylko o to chodzi, czy wyrób stalówek powie­
rzyć obcym, czy austro-węgierskim fabrykom żelaza.“ 

Podobnie alarmująco donos?ą o tćj próbie inne 
dzienniki węgierskie, jak Reforma, Pesti Naplo, 

, Ho n, z wiedeńskich zaś N. f r. P r e 8 s e stara się 
! pocieszyć uwagą, że skoro żadna armia europejska a 
! nawet niemiecka nie mają jeszcze stalówek, nie można 

żadną miarą twierdzić, że Austrya w obecnćj chwili

~----------------- t-------J~~

nia w całćj armii stalowych, lanych dział.
Po krok ogłasza projekt adresu miasta Pardubic

do cesarza. Zdaje się, iż jest to projekt ogólny adresu, 
który obecnie podpisują w Czechach, brzmi zaś jak 
następuje: „Synowie narodu czeskiego witają znów w 
tych dniach po dłuższym czasie Waszą Ces. Mość, 
swego najmiłościwszego króla na ojezystćj ziemi. Cały 
naród, cały kraj, który tak często w chwilach najsmu­
tniejszych okazywał i czynami udowadniał przychyl­
ność swą dla monarchów z domu babsburgskiego, cie­
szy się z przybycia swego króla. Nie mnićj i repre- 
zentacya tego miasta wita Waszą Ces. Mość swego 
króla, o którym przekonaną jest, że pokój i zgoda 
wszystkich narodów państwa szczerem jest Jego życze­
niem; wita Waszą Ces. Mość w tćj chwili o tyle ser- 
decznićj, że fale walki politycznćj srożą się więcćj niż 
kiedyindzićj, że przekonaną jest, iż przy tćj sposobno- 
nego sobie ludu. 1 dla tego tćż najuniżenićj podpisa­
na Rada miasta w tćj uroczystćj chwili wnosi prośbę 
do Waszej Ces. Mości, króla czeskiego, aby Wasza 
Ces. Mość raczył w tym kierunku działać, iżby wstą­
piono na powrót na drogę porozumienia, wypowiedzia­
ną w najwyższym reskrypcie z 12 września 1871 r., 
na ową drogę, która jedynie jest zdolną przywrócić 
zadowolenie wszystkich ludów i zrobić Austryą silnćm 
państwem. Wasza Ces. Mość nie odrzuci z pewnością 
prośby swych poddanych, którym dozwolonóm je3t 
przedłożyć swe życzenia Waszćj Ces. Mości.“

Czernowitzer Ztg. donosi, że burmistrz w 
Czerniowicach urządza uroczysty obchód stuletnićj ro­
cznicy przyłącenia Bukowiny do Austryi. W tym celu 
wydał odezwę, z którćj dowiadujemy się, iż w dniu 7 
maja 1875 stanąć ma w stolicy Bukowiny „pomnik ku 
wspomnieniu obchodu połączenia przed stu laty Buko­
winy z Austryą, jako wynik wspólnego działania, jako 
symbol wspólnćj radości wszystkich mieszkańców Bu­
kowiny, miast i wsi, bez różnicy stanu i zawodu, na­
rodowości i wyznania.“ W końcu wzywa odezwa do 
składek na postawienie rzeczonego pomnika.

Gazeta Narodowa pisze co następuje: Ma­
my w ręku odpis ciekawego dokumentu do dziejów 
propagandy pruskiej w Austryi i to na 
ziemi polskićj, którą z wytrwałością niemiecką

znany z niezrównanej dzielności, z jaką prowadzi na 
kresach polskich bój z germanizmem, mający zresztą 
bezpośredni obowiązek czuwać nad szkołami i jako 
członek rady szkólnćj okręgu wadowickiego i prezes 
towarzystwa pedagogicznego na starostwa bialskie i ży­
wieckie, dr. Eward Stiasny, przesłał do prezydyum 
namiestnictwa następujące podanie:

„Wysokie prezydyum!
Przedkładając Wysokiemu prezydyum książkę do 

czytania, używaną w 6-tój klasie wydziałowój szkoły 
ewangelickićj w Białćj, z którćj to książki od założenia 
tćj szkoły aż po dziś dzień (z wykluczeniem zupełnćm 
innych książek do czytania) uczą — ośmielam się 
zwrócić uwagę Wys. prezydyum na ustępy umieszczone 
na stronach: 98, 123, 129, 143, 145, 189, 193, 2071 
253, 305 i 346; — jaskrawsze w nich zdania dla ła­
twiejszego poglądu popodkreślałem. Treść tych ustę­
pów jest niereligijna, niemoralna, wpajająca nienawiść 
przeciwko innym narodom i podżega do zemsty; a 
nadto zakorzenia uczucie pogardy dla ustroju monar- 
chicznego i dynastyi panującej.

Z książki tćj uczą się dzieci ustępów na pamięć, 
a interpretacya czytanego odbywa się przez nauczy­
cieli Prusaków, oczywista w duchu pruskim.

Uczniowie odbierający naukę w tćj szkole, muszą 
się stać zagorzałymi Prusakami i przejmują się po­
gardą dla kraju, państwa i dynastyi.

Długo i szeroko możnaby się rozpisać o prowa­
dzeniu uczniów przez nauczycieli, którzy usiłują szkołę 
sobie powierzoną przekształcić na arenę najskuteczniej 
szój propagandy dla wielkopaństwowćj idei pruskićj.

Jak to ta jedna już książka dostatecznie udowa­
dnia — wychowuje szkoła bialska pionierów pruskich 
w Austryi.

Nadmieniam i tę okoliczność, że protektorem i du­
szą tćj szkoły, tak zgubne dla państwa tendeneye w 
młodocianych umysłach zaszczepiającćj, jest p. Seeliger, 
burmistrz Białćj, i niestety marszałek rady powiatowćj, 
który występując w przeszłym roku jako kandydat na 
posła do rady państwa, oświadczył na zgromadzeniu

przedwyborcz&n: „Ich bin stolz darauf, ein Bismar- 
ckianer zu sein!“

F R A N G Y A.
45= Paryż, 1 września. Cuartel Real ogła­

sza list hr. Chamborda do don Karlosa, w którym 
pretendent do francuskiego tronu pochwala manifest 
swego kolegi do mocarstw europejskich i wyraża na­
dzieję, że Bóg dopomoże don Karlosowi do zupełnego 
zwycięztwa, bo walczy za chwałę Bożą, pomyślność 
hiszpańskiego narodu i tryumf katolickiego kościoła.

Poseł hiszpański przy dworze francuzkim nie wrę­
czył dotąd Mac Mahonowi listów uwierzytelniających, 
lubo miał, jak zaręczają oświadczyć już przed kilku 
dniami księciu Decazes, że takowe z Madrytu otrzy­
mał. Reprezentant Serrana w Paryżu zdaje się cze­
kać aż kolega jego berliński dopełni tego urzędowego 
aktu.

W dniu dzisiejszym odbyła się pod przewodni­
ctwem Mac-Mahona rada gabinetowa w pałacu Elysée, 
na którćj naradzano się nad odpowiedzią rządu na in- 
terpelacye, jakie mają być wniesione na jutrzejszćm 
posiedzeniu komisyi nieustającej. Rada gabinetowa za­
trudniała się równocześnie dalszą podróżą prezydenta 

. po kraju i uchwaliła wycieczkę Mac-Mahona na po- 
■ ludnie Francyi, gdzie wedle sprawozdań prefektów

czeka naczelnika kraju bardzo dobre przyjęcie.
Tegoroczne manewra wojskowe armii francuzkićj, 

w którćj po raz pierwszy od czasu ostatnićj wojny 
wezmą udział niemieccy oficerowie, rozpoczną się 
w dniu 4 b. m. i trwać będą aż do 7 listopada. Ka­
żdy korpus odbywać będzie osobno ćwiczenia pod wo­
dzą swego korpuśnego jenerała przez dwa tygodnie. 
Niektóre korpusy dłużćj, stósownie do rozporządzenia 
ministra wojny.

Nadto nakazał minister wojny Cissey szczegółowa 
inspekcyą wszystkich twierdz francuzkich, ku czemu 
wydelegował różnych jenerałów. Jenerałowie zwiedza­
jący pojedyńcze twierdze mają rozkaz zdać Siczegółowe 
sprawozdanie o stanie obronnym twierdz i takowe prze­
słać komitetowi dla fortyfikacji. — Wedle dzienuika 
Journal des Débats rozdzielił minister wojny 
162,800.000 fr., jakie mu przeznaczono, w sposób na­
stępujący: 56,779,000 fr. dla artyleryi, 26,941,000 na 
broń, 6,800,000 dla trenu i 1,480,000 na uprząż dla 
koni artyleryi. Fortyfikacye kosztować będą w bieżą­
cym roku 39,000,000, gmachy wojskowe 16,800,000, 
obozy 500,000, materyał inżynierski 700,000 fr., zmia­
na materyału kolejowego i dworców 1,300,000, tele­
grafy 500,000, szpitale wojskowe 500,000, wreszcie u- 
muudurowanie wojska i materyał potrzebny do obozo­
wania 11,000,000 fr.

W dniu wczorajszym odpłynął okręt transportowy 
Virginie z 227 deportowanymi do Brestu i Nowej 
Kaledonii. Liczba skazanych na deportacyą znajdu­
jąca się jeszcze w kraju wynosi 290, z których 63 jest 
tak chorych, iż wedle zdań lekarskich podróż ich jost 
niepodobną.

Aresztowanie ekskapitaoa Doineau w Nizei nastą­
piło w skutek znalezienia na jeduym z kuferków Ba- 
zaine’a nazwiska Doineau. Eksmarszałek Bazaiue byl 
w ciągłćj korespondencji z Doineau, lubo listy ich 
wzajemne nie wykazały nic podejrzanego, bo takowe 
czytał zawsze dyrektor więzienia p. Marchi i na wszy­
stkich znajduje się jego wiza.
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HISZPANIA.
# iWadryt, 30 sierpnia. Dziennik francuzki 

Indépendant des Pyrénées orientale! 
donosi z Bourg Madame pod dniem wczorajszym co 
następuje : „W dniu 26 sierpnia padał deszcz przez cały 
dzień, tak że karliści obozowali spokojnie około Puy- 
cerdy. Do bezczynności ich w tym dniu przyczyniły 
się również niemało straty, jakie w zeszłej nocv przy 
szturmie do miasta ponieśli. W dniu następnym pa­
dało znowu a nno była tak ciemną, iż spodziewać si{ 
należało, że karliści pod jej osłoną uderzą powtórnie 
na Pnycerdę. Jakoż nie długo trzeba było czekać no 
nowy szturm karlistów, ale oblężeni spodziewając go 
się na pewno oświecili sztucznym ogniem cale rniastc, 
jak i jego okolicę i przyjęli nacierających karlistów 
gradem kul tak silnym, że takowi nie mogli dotrzeć 
ani do ogrodów miasta i cofnęli się szybko, pozosta­
wiając mnóstwo trupów i rannych. Z wściekłości za-j 
lalili karliści fojwarczek Saint Lćocadie leżący tuż 
>od miastem. Żjny i córki mieszkańców Puycerdyl 
ironiły porówno z mężczyznami murów miasta, a bo-' 
laterstwo ich i męztwo na szczególniejsze zasługuje 
uznanie. W dniu dzisiejszym przybyła do Bourg Ma­
dame artylerya francuzka, tak że granica jest szczelnie' 
zamkniętą. W Latour de Gard schwytano kilku kar-i 
listów. Wyglądają oni bardzo nędznie, miasto mua-| 
durów same tylko łachmany pokrywają ich nagość. Za- 
ciekłość karlidtowskiego jen. Saballsa przeciw Puyccrdzifli 
tłumaczą sobie tern, że w r. 1848 Saballs osadzony® 
był w Puycerdzie w więzieniu. W nocy z 26 na 2? 
ponowili karliści szturm do miasta, ale znowu odparci; 
zostali. Kilka domów Puycerdy zniszczył ogień nie'1 
przyjacielski do szczętu, kilka kulami karlistów mocno 
uszkodzonych zostało. Od początku oblężenia aż po 
dziś dzień stracili karliści 600 ludzi. Dzisiaj rano roz­
strzelali niejakiego robotnika Jana Copp z Puycerily, 
który dowiedziawszy się. że brata jego zabrali karliki 
do niewoli, poszedł prosić za bratem. Saballs dowie­
dziawszy się, że Copp pochodzi z Puycerdy, kazał g° 
natychmiast rozstrzelać. Około południa posłał Saba1' 
pewną kobietę z Aja do Puycerdy, wzywając oblęż°‘ 
nych do poddania się. Odpowiedziano mu/ aby aa® 
sobie przyszedł po klucze miasta. Po tćj odpowiedz; 
nowy przypuścili karliści szturm do miasta, Ogie» 
trwał do godz. 5, poczćm cofnęli się do Aja.“

Zajęcie Calahorry przez karlistów było tylko ty»' 
cza8owćin a wedle urzędowego sprawozdania republi' 
kańskiego jenerała Zavali, wkroczył takowy zaraz na- 
stępnego dnia o 7 godz. rano do tego miasta na częb 
czterech batalionów piechoty i dwóch szwadronom 
kawaleryi. — Karliści ściągnąwszy z mieszkańcom 
i duchowieii8twa miasta Calahorry kilka tysięcy du»1! 
kontrybucyi cofnęli się z pospiechem przez Ébro 
Ayo. Wedle prywatnych wiadomości mieli karliści m 
Calaborrze zburzyć nadto kilka prywatnych dofflóm' 
magazyn tytuniu, spalić dworzec, wypuścić na woluo^ 
wszystkich zbrodniarzy osadzonych w więzieniu, zab»" 
kapitule 13,000 duros i rozstrzelać kilku ochotników 1 
jednego urzędnika celnego. Burmistrz Calahorry »>•* 
być również rozstrzelanym, ale udało mu się uciec.

Nowa rekrutacya ma wzmocnić armią republik®1’', 
ską o 100,000 żołnierza, z których może około 20,0™ 
się wykupi.
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OŚWIATA LUDOWA.

Na Oświatę ludową złożył p. hr. August Cieszkowski 
, kasy Towarzystwa "oświaty ludowój tal. 20 jako osobistą 
,kładkę za rok 1874.
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Sprawozdanie
z wydania pamiątek na 400-let,ni jubileusz 
urodzin Mikołaja Kopernika, staraniem 

towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

Zatem wypadek ostateczny przychodu i rozchodu 
t9l{ w pieniądzach jak egzemplarzach pamiątek Ko­
rnikowych jest, iż w kasie pozostać powinno 109 tal. 
4 sgr. 5 fen., a mianowicie:
' W gotówce (zobacz bilans)....

W pamiątkach (zobacz zestawienie): 
albumów 10 egzpl. po 3 tal. 15 śgr. 
żywota M. Kopernika 10 egzpl. po

1 talarze ....................................
medali 18 po 1 tal. 15 sgr. . .

Należące się z Redakcyi Gazety To- 
ruńskiój (zobacz nr. 26 wydatków)

Tymczasem mamy jeszcze dotąd z je­
dnym z kolektorów rozprawę O 7 
egzemplarzy publikacyi wartości . 

i zaległe w Redakcyi Gazety Toruń- 
skiój ••••••••■•

Razem . . . . 
tak iż rzeczywisty stan kasy przed­

stawia i w publikacyach i w go-

tal. sgr. ten.
25 27 5

35 — —

10 - . -
27 — —

12 — —
109 27 5

42 — —

12 — —
54 — —

55 27 5
Na tćm kończymy nasze sprawozdanie rachunkowe, 

¿o którego dodajemy jeszcze kilka objaśnień.
Wszelkie dowody dochodu i rozchodu znajdują się 

u niżój podpisanego sekretarza, jako tóż wszystkie pi­
sma dotyczące wydania tych pamiątek, korespondeneye, 
układy i t. d. i mogą każdego czasu psobom interesowa­
nym być przedłożone.

Z powodu kosztów, na jakie się narażali zbiera­
jący przedpłatę, obowiązani rozsyłać prenumeratorom 
bezpłatnie należne im publikaoye, byliśmy zmuszeni 
księgarzom i niektórym redakeyorn dać pewien rabat 
na pokrycie tych kosztów, dla tego to ustąpiliśmy ko­
lektorom w Królestwie na każdym egzemplarzu po 
75 kop., tak iż zamiast 6 rubli 75 kop. czyli 6 tal.,. . , ,, » i,. . -j--------------------j--------------------------------------------------— „v^zie, oraz że za­
płacili nam tylko po 6 rubli, które przy wymianie na j mjegzczony w § 9 programu wystawy warunek ozna
pruską monetę po kursie w rozmaitych dniach roku 
1873 dawały najwięcój po 5 tal. 16 sgr. za egzemplarz, 
a najmnićj po 5 tal. 14 sgr. 6 fen. Nie _ mając do­
świadczenia, a zatćm nie przewidując tych i wielu in­
nych wydatków z takiego wydawnictwa wynikających, 
ponieśliśmy przy obliczeniu pierwszego nakła tu 1000 
egzemplarzy około 500 tal. straty, którą dopióro dru­
gie, nieco tańsze wydanie pamiątek jubileuszowych 
pokryło, i jak rachunki wykazują przyniosło tyle zy­
sku, iżeśmy zdołali po opłaceniu wszystkich kosztów, 
pokryć i część wydatków (300 tal.) na obchód toruń­
ski i niejaką wykazać przewyżkę dochodu.

Tak pomyślny wypadek naszych czteroletnich mo­
zolnych zajęć nie naszą jest zasługą, ale wszystkich 
tych, co przedpłatę składali i tych, co się jćj zbiera-
mera tak gorliwie zajmowali; im więc składamy dzięki . . j 8tÓ8O rysunek na tychże przygotowany
70 łA Q mionnwip.ifl wvmiflmnnvm kfliAcrftrniom 1 re- I ji / i_ j • ' i J
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za to, a mianowicie wymienionym księgarniom i re- 
dakeyom, do których nową ślemy prośbę, aby powyż­
sze sprawozdanie nasze w pismach swoich umieścić 
zechciały.

Poznań, dnia 4 września 1874 r.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

Dr. Libelt, H. Feldmanowski,
prezes. sekretarz generalny.

WESTA, bank wzajemnych zabezpieczeń 
na życie w Poznaniu.

W dniach 2 i 3 b. m. odbyło się zwyczajne ze­
branie Rady zawiadowczćj „Westy“, na które członko­
wie tejże w komplecie się stawili. Z sprawozdania 
przedłużonego Radzie zawiadowczćj ze strony Dyrekcyi 
banku wyjmujemy następujące dane: Pomimo ogólne­
go zastoju w handlu i przemyśle, cieszyła się „Westa“ 
szybkim a regularnym postępem czynności swoich. Aż 
do dnia 1 września r. b. to jest w przeciągu 8-miesię- 
cznój działalności swćj miała „Westa“ wniosków o za­
bezpieczenie 957 reprezentujących kapitał 946,400 tal.; 
z wniosków tych 24 zostało reponowanych, 51 odrzu­
conych, 5 cofniętych, nie załatwionych pozostało 62, 
tak że załatwiono 815 wniosków na ogólną sumę 
805,100 talarów, przynoszących rocznćj premii około 
25,000 talarów.

Że instytucya „Westy“ prowadzoną jest oglę­
dnie i na zdrowych oparta zr.sadach, dowodem 
i ta okoliczność, jedyna w historyi Towarzystw zabez­
pieczeń na życie, że dotychczas ani jeden przypadek 
śmierci pomiędzy osobami u nićj zabezpieczonemi nie 
zaszedł, dla tego tćż sytuacyą finansową „Westy“ nazwać 
można stosunkowo korzystną. Działalnością swą orga­
nizacyjną zajęła „Westa“ już cały obszar Niemiec, 
z wyjątkiem Bawaryi i Alzacy i-Lotaryngii, a w służbie 
sewnętrzućj zatrudnia 5 inspektorów, subdyrektora, 24 
generalnych agentów, a 520 specyalnych agentów.

Dla właścicieli certyfikatów „Westy“ ważną będzie 
wiadomość, że ponieważ 75 °/0 swych subskrypcyi zło­
żyli w wekslach płatnych za okazem, a weksle te po­
dług ordynacyi wekslowćj w dwóch latach tracą silę 
wekslową, jeżeli przed upływem tego czasu nie zosta- 
nił do zapłaty zaprezentowane, Rada Zawiadowcza po­
stanowiła użyć w tym celu środków prawem przepi­
sanych.

tz«sspesisa;: .-aas»

Wystawa
płodów rólniczych i gospodarskich

arszawae.W

w W y ż 6 z a Szkoła rolnicza imienia 
Maliny na wystawie warszaw
ętrzyinujeiuy w tój chwili: „Spis okazów odnoszących 
B1§ do pszenicy, przedstawionój pod względem nauko- 
?ytn i gospodarskim przez wyższą szkołę rolniczą
’tńienia Haliny w Zabikowie na ogólnój wystawie pło 
dów rolniczych w Warszawie 1874 r.“ Katalog ten 
jbejmuje w ogóle 656 okazów w dziesięcin działach. 
■‘■Mai pierwszy zawierający gatunki i odmiany

pazenicy lrczy numerów w ziarnie 179, oraz numerów wstrzyma Sie od wszelkiego mieszania siew wewne- sko-darmsztadzkiego, ma zamiar urządzić w Warszawie wielki 
• i ’ > • • • ’• , • i 1 tt- •• i i-i i t t koncert w ozasie wystawy.trzne sprawy Hiszpanii a do Bourgraadaine posiał i _ * Teofli Gautier przytacza w świeżo wydanych Por- 

woiska dla tego tylko, aby przeszkodzić prze- , tmits contemporains szczegół z życia Balzaca, dowodzący, 
. . D. J x J\ Jak chorobliwe pomysły miewał ten znakomity pisarz. Pewnegokraez-aniu granicy; o wysłaniu okrętów minister > dnia prosił Baizao Gautiefa, by go co prędzój odwiedził, oho- 
nic nie wie. Na zapytanie legit.ymisty p. Abe- i dzi bowiem o wielki dramat w pięciu aktach, który ma naza- , . . j8, J . 7 r. x 1 Jutrz odczytać dyrektorowi teatru Porte St. Martin. Próoz Gau-Vlile, CZy rząd hiszpański żądał ogłoszenia sta- i tier’a zaprosił jeszcze trzech innych przyjaciół. Wszyscy przy-
nu oblężenia W francuzkich departamentach I szli w mniemaniu, że Bałzae zechce usłyszeć ich zdanie o swój 

i r , . • i • t • sztuoe, on jednak oświadczył im z wielkim spokojem umysłu,nadgranicznych, odpowiedział minister przeczą- > że ani nie rozpoczął pracy. W takim razie, mówili przyjaciele,
~ ' --- - ) odczytanie sztuki odłożouóm będzie zapewne przynajmniej do

■ sześciu tygodni.

w kłosach 161 botanicznie uporządkowanych. Dział 
drugi obejmujący okazy morfologiczne i f i z y - 
ologiczne liczy numerów 22. Trzeci dział przed­
stawia choroby pszenicy grzybami spowodowane w 18 
numerach. Dział czwarty zajęło herbarium chwa­
stów w pszenicy występujących wraz 
z nasionami w 71 numerach. Dział piąty dotyczący 
szkodników zwierzęcych pszenicy obej­
muje numerów 73. Szósty dział przedstawiający o w a - 
d z i arki czy1i o w ady tępiące szkodniki 
ma numerów 7. W siódmym dziale przedstawione 
plastycznie analizy pszenicy, mianowicie 
ziarna, plew i słomy w 45 numerach. 31 numerów 
działu ósmego unaocznia przeroby techniczne 
pszenicy. W dziewiątym dziale w 48 numerach 
przedstawione okazy i analizy ziem pszen­
nych, a nareszcie dziesiąty dział stanowi przedruk 
rozprawy: „O pszenicy i jój uprawie,“ napisanój w celu 
uzyskania świadectwa z ukończonych nauk przez pana 
Stanisława Neubauer z Chwarzna w Prusach zacho­
dnich, byłego ucznia wyższój szkoły rólniczój imienia 
Haliny. Okazy umieszczone będą na pięknćj archite­
ktonicznie wykonanćj piramidzie, na którój napis z ple- 
cionćj słomy pszennój i kłosów pszenicy umieszczony 
zestawił gustownie litograf p. Szulc z Poznania. O- 
prócz tego przedmioty, które dla swojego kształtu, wiel­
kości lub konieczności bliższego obejrzenia nie znajdą 
odpowiedniego pomieszczenia na szafie piramidalnój, 
umieszczone będą na stole. Okazy wszystkie, oprócz 
kultur wodnych pszenicy, wymagających pieczy do o- 
statniój chwili, wysłane już zostały transportem po­
spiesznym do Warszawy.

Zestawieniem i kierunkiem urządzenia całój wy­
stawy Szkoły, wykonanćj, jak przekonywa katalog, z 
wielką umiejętnością i gorliwością, zajmował się p. J. 
Dęby, prof. chemii w Zabikowie.

Komitet wystawy podaje do wiadomości co nastę­
puje:

I. Niektórzy przemysłowcy uzyskawszy miejsce w 
lokalu wystawy na umieszczenie swoich przedmiotów 
zwłaszcza takich, które nie podchodzą pod konkursa 
programem wyztawy objęte, wnieśli następnie do ko­
mitetu podania o dozwolenie im ciągłego sprzedawania 
tychże przedmiotów przez czas trwania wystawy. Żą­
dania powyższe jako niezgodne z celem wystawy, od­
mownie zostały zdecydowane.

Dla usunięcia zaś wezelkiój pod tym względem 
wątpliwości, komitet podaje do wiadomości ogółu, że 
urządzanie ciągłćj sprzedaży przedmiotów umieszczo­
nych na wystawie dozwolonćm nie ’

czenia cen przedmiotów, o ileby wystawca życzył sobie 
aby takowe były sprzedane na wystawie, ma to zna­
czenie, że podobne przedmioty mogą być sprzedane na 
wystawie, lecz nie mogą być ruszone z miejsca i po­
winny pozostać na wystawie aż do dnia jej zamknię­
cia, wydanie zaś onych nabywcy nie inaczćj może na* 
stąpić jak za wiedzą komitetu.

Jedyny pod tym względem wyjątek stanowią: foto­
grafie premiowanych sztuk inwentarza żywego, oraz 
fotografie widoków wystawy, których wykonanie w cza­
sie wystawy w skutek propozycji komitetu przyjął na 
siebie p. Fajans i uzyskał pozwolenie wyłącznćj sprze­
daży takowych na wystawie. Nadto właściciel tutej­
szego zakładu litograficznego pan Herkner, który wy-1 
stawi kamienie litograficzne z łomów krajowych pocho

odbijać będzie w czasie wystawy na chustkach, ma s: 
bie dozwoloną sprzedaż takowych ua wystawie.

II. Kaucelarya komitetu z dn. 3 września prze­
niesioną zostanie na plac Ujazdowski i mieścić się bę­
dzie w środkowym pawilonie dla komitetu wystawy 
przeznaczonym.

III. Wedle doniesienia biura posłańców toż biuro 
posiada już znaczną ilość pokoi umeblowanych do wy­
najęcia wraz z pościelą i usługą w różnych punktach 
miasta po cenach umiarkowanych, — jest więc w mo­
żności przyjmować zamówienia na takowe lokale od 
osób przyjezdnych na wystawę.

IV. Cena wejścia na wystawę rolniczą w dnie 
powszednie wynosić będzie 25 kop., w święta zaś 10 
kop. W dniu otwarcia wystawy cena będzie podnie­
sioną.

Ostataale telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 4 września. Posłowie hiszpańscy 
w Londynie i Brukseli doręczyli swe listy u 
wierzytelniające.

Pa|ryżj, 4 września. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominacyą, hr. Chaudordy na posła 
francuzkiego w Madrycie.

Madryt, 4 września. Przy rozpoczętej 
nowej rekrutacyi wciągnięto w listy wojskowe 
43,823 nowego żołnierza. Za wykup od służby 
wojskowej zebrano dotąd 37 milionów reałów.

Perpignan, 3 września. Karliści znieśli 
oblężenie Puycerdy i cofnęli się przez dolinę 
pyrenejską Dalp. Pod miastem nie widać już 
żadnego oddziału karlistowskiego a bramy o- 
twarte.

M dryt, 4 września. Ministerstwo Zabali 
podało się do dymisyi a p. Sagasta utworzył 
nowy gabinet, w którym sam Sagasta obrał te­
kę prezesa ministrów i spraw wewnętrznych, 
Ulloa spraw zagranicznych, Colmenares spra­
wiedliwości, Serrano i Bedoya wojny, Camacho 
skarbu, Arias marynarki, Nararro Rodrigo han­
dlu i Romero Potig kolonii.

Wersal, 3 września. Na posiedzeniu ko- 
misyi nieustającej interpelowali pp. Mahy i Pi- 
card (z lewicy) rząd w występowaniu jego przeciw 
prasie, zarzucaj:/; mu stronność. Minister spraw 
wewnętrznych oświadcza na to, że środków pra­
wnych użyje ku obronie rządu z umiarkowaniem 
ale i z stałością. Co do procesu o ucieczkę

s k i ó j. i Bazaine’a, oświadcza minister sprawiedliwości, 
że takowy rozpocznie się d. 14 btn. w Grasse. 
Legitymista p. Labouillerie pyta się, czy rząd 
pośle okręt wojenny do ujścia rzeki Bidassao. 
Minister spraw wewnętrznych odpowiada na to 
pytanie, że rząd przyłączywszy się w kwestyi 
uznania do większości mocarstw europejskich,

co. W końcu powtórzyli pp. Labouillerie i 
Abeville protest swój przeciw uznaniu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE.

Pozuau, dnia 4 września.
— * Uzupełniając wczorajsze doniesienie nasze o zaj- 

ściach w kościele Pofraneiszkańskim dodajemy, że w kościele 
tym złożone były dwie chorągwie, jedna majstrów cechu stolar­
skiego, a druga ozeladzi tegoż cechu. Chorągiew majstrów sto­
larskich zabrano z kościoła pomimo protestu członków cechu. 
Co do chorągwi czeladzi stolarakiśj rzecz miała się tak, jak to 
już w dniu wczorajszym pisaliśmy. Aresztowano przytćm pp. 
Jana Wo jdalewicza i Michała Dembieckiego, których 
dopióro o godzinie 10 wieczorem puszczono na wolność.

— * Związek małżeński pomiędzy panną Lekszycką, 
córką p. Mieczysława Lekszyckiego, a p. Pawiem Doerfferam z 
Ponieca pobłogosławił dnia 1 bm. w kościele Przemienienia 
Pańskiego wuj panny miodój ks. Rejewski.

— * Do wczorajszej wzmianki o pofesorze G. (Giese) 
z Orędownika wyjętój dodajemy, że p. Giese nie z „Kladde- 
radacza“ odczytał lecz z pamięci powtórzył umieszczone w nim
kiedyś wiersze. .... ... . ... T 1 geolog Syell jako siodlarze, jenerał Mercer jako krawiec, sir

. . K-nryer Poznański dowiaduje się, że ks. biskup Ja- j Mojżesz Montefiore jako ludwisarz, znany adwokat Gitfard jako
niszewski, chcąoy na wyznaczony mu na dzień 15 mb. przed i pokrywacz dachów, sir Ryszard Wallace jako kucharz, zuauy 
wydziałem karnym tutejszego sądu powiatowego termin przy- i przyjaciel murzynów Buxton jako mularz, dwaj Rotszildowie 
być osobiście, uwolniony zostanie na tydzień z więzienia i to na jako rybacy itd. W ogólności lista gild i cechów londyńskićj
czas od 12 -19 września.

— * Od pana Kazimierza Niegolewskiego z Włośoie- 
jewek odbieramy pismo następujące:

„W niedzielę, to jest dnia 39 zm., właśnie w dniu rocznioy 
poświęcenia kościoła, kiedy już wystawiony byl Przenajświętszy 
Sakrament a zgromadzony na tę uroczystość lud śpiewał pobo­
żne pieśni, wszedł do kościoła jakiś jegomość w czapce ujmując 
Bię pod buki i przez kilka minut po kościele się rozpatrywał. 
Dopióro po napomnieniu kilkorazowóm przez księdza ręką, aby 
czapkę zdjął, raczył z głowy ją zdjąć. A wiecie, kto to był, 
który tak przyzwoicie w kościele i z takien uszanowaniem dlań 
się znajdował? Był nim urzędnik — zastępoa komisarza obwo­
dowego z Książa! K. Niegolewski.“

— * Położone w powiecie kościańskim dobra rycer­
skie Bncz, mające 2289 morgów obszaru, nabył w ouegdaiszym 
terminie subhastacyjnym właściciel ich dawniejszy p. Serafia Mi­
chalski za 118,000 tal.

— * Rząd zamierza założyć w Lesznie zakład preparan- 
dów, któryby dla seminaryów nauczycielskich w Koźminie i Ra- 
wiozu, dokąd, jak wiadomo, tutejsze seminaryum na św. Michał 
przeniesionóm zostanie, przygotowywr-ł kandydatów. Zakład 
ten już z dniem l października rb. otworzonym zostanie w lokalu 
własnością miasta będącym — do 1 października zaś r. p. zobo­
wiązało się miasto wystawić budynek nowy przed Kuściańską 
bramą, od którego rząd będzie miastu płacił 450-550 talarów 
roozntgo myta, stósownie do sumy, jaką miasto na budowę 
tę wyda.

— * Chmiel. Z Nietomyśla donoszą do Pos. Ztg., że 
handlarze dopytują się tam znowu o chmiel. Ponieważ zaś 
sprzęt jego nie ogólnie jeszcze ropoozęto, a więc produkt tego- 
roczuy nie jest jeszcze do nabycia, przeto wyprzątają stare za­
pasy, za które stósownie do wieku i dobroci różne handlarze 
płaoą ceny. I tak płacono za chmiel z 1867—70 r. nie więcój 
jak 3—6 tal. za centnar, za towar zaś zeszłoroczny 25 -32 tai. 
Producenci spodziewają się w ogóle pomyślnych bardzo intere­
sów i cen wysokich.

— * W ostatnim dniu minionego miesiąca odbyła się 
w Pleszewie pod przewodnictwem król, powiatowego inspekto­
ra szkólnego p. Gratzkiego i w obecności radzoy ziemiańskiego 
p. Gregoroviusa powiatowa konterenoya nauozycielska. Próoz 
nauczycieli powiatu pleszewskiego wzięli w niój udział lokalni 
inspektorowie ksks proboszozowie Binert z Lenartowie, Weiss 
z Kuczkowa i Kalubi z Żegooina i porucznik Gembitzki z 
Szkud y. Przedmiotami narad konferencyi były: popieranie re­
gularnego odwiedzania szkoiy, ustanawianie i ściąganie |kar 
szkólaych, regularne płacenie pensyi nauczycielskich. Po wy­
kładzie rektora Donata o nauce historyi i geografii w szkole 
ludowój starał się inspektor p. Gratzki w końou odeprzeć za­
rzuty, jakie podniesiono przeciw rozporządzeniu król, regencyi 
oo do nauki języka uiemieo Jego w szkół oh polskich.

— * O tragicznym wypadku donoszą do Gaz. Tor., 
z Bydgoszczy: W zeszłą niedzielę znaleziono w celi więzienuój 
sądu śledczego bydgoskiego, powieszonego byłego dawniejszego 
proboszcza flunta z Koronowa. Był on ściganym ó przo- 
niewiorzenie pieniędzy kośeielnyoh, a stawiwszy się dobrowolnie 
został wziętym pod kluoz i miał przyjść niedługo przed sąd przy­
sięgłych. Ks. Hunt znanym był dobrze w okolicy Torunia i 
Lubawy. Poświęciwszy się pierwotnie zawodowi prawniczemu, 
pożegnał niedługo drogę jurysdyczną, przeszedł z protestantyz­
mu na katolicyzm i został księdzem. Roku 1848 był probo­
szczem przy kośoiele św. Jana w Toruniu a kilka lat późniój 
przeniesiony został w tym samym charakterze do r.urzętnika. 
Tutaj z wieikim zapałem oddał się wychowaniu młodzieży, tćm 
więcój, że w owym czasie Prusy Zachodnie nieobfitowaly w 
zakłady musowe. On to założył w Kurzętniku instytut pedago­
giczny, który przeniósł później do Wejcherowa i położył tćm 
sainćm kamień węgielny do założenia istniejącego do dziś dnia 
w tóm mieście gimnazjum. Urządzenie instytutu kurzętnickie­
go i utrzymanie takowego stało się dlań powodem licznych kło­
potów finansowych, rząd bowiem zwlekał z użyczeniem mu obie­
canego zasiłku, a i okóliea nie dopisała. Od tój obwili nieszczę­
śliwy kapłan brnął coraz bardziój w długi, od których nie uwol­
niło go przeniesienie się na probostwo do Koronowa. Lichwia­
rze nalegali coraz bardziój, dochody szły na opłacenie procen­
tów lichwiarskich a naoiskany z: wszystkich stron dał się skusić 
do naruszenia powierzonego mu dobra. Suma przeniewierzona 
w Koronowie nie przenosi 8000 tal. Od niejakiego ozasu zau­
ważono na ks. Huntcie ślady lekkiego pomięszania i, o ile się 
zdaje, targnął się na własne życie w ohwili paroksyzmu.

— * Zeszłej niedzieli odbyło stowarzyszenie dla hi­
storyi Berlina lO-te swe posiedzenie w Frankfurcie n. O. Pier­
wszego wykładu: „O charakterze plemiennym mieszkańców 
Brandenburgii“ autor jego, dyrektor gimn. dr. Schwarz z Po­
znania odczytać nie mógł, ponieważ nie podobna mu było przy­
być na posiedzenie. P. Ferdynand Meyer więc odczytał go, jak 
zwykle, za niego. Autor rozprawy, wspomniawszy o znanym 
powszechnie fakcie, żs germanizacya w Poznańskióm tak wol­
nym postępuje krokiem, podniósł kwestyą, w jaki się to sposób 
stało, że niegdyś w kraju pomiędzy Labą a Odrą po pokonaniu 
Wendów żywioł germański tak szybko zapuścił korzenie i ży
wioł weodyjski zupełnie wykorzenił. Według autora nie mogło ' ryna bisk.; w kalendarzu słowiańskim Włodzisława.
tego dokonać samo nawrócenie do ohrześciaństwa i kolonizacya 
tych okolic; do zmiany języka bowiem potrzeba wiele czasu, a 
więcój jeszcze do przetworzenia charakteru narodowego. Lecz 
wedle „Fabriciusza“ utrzymali się przy zawojowaniu Marchii 
przez Wendów w pojedyńczych obwodach mieszkańcy niemieccy 
i przetrwali zabór kraju. Słowiańscy zdobywcy nadali krajowi 
głównie tylko książąt i nazwiska, główny zaś szczep ludności 
pozostał niemieckim. Autor wykazawszy to obszerniój w zwy­
czajach i obyczajach różnych okolic, powołał się i na świade­
ctwo Giesebrechta i wskazał na Hiszpanią i Alzacyą niemiecką, 
gdzie w podobny sposób pierwotna pokonana ludność przy u- 
sunięciu panowania obcego szybko się podniosła i usunęła ślady 
ostatniego. W równy sposób zatarli prędko w Marchii podbici przez 
Wendów (a więc nie wypędzeui Germanowie) po ukończeniu walki 
przeciw powracająoemu żywiołowi germańskiemu ślady wendyjskie 
i poparli germanizacyąjkraju. Na końcu wykładu zauważył prze­
wodniczący, tajny radzca dworu p. Schneider, że poruszona ta■------------------------------------------- ------- ---- r. -------------------- ---------r---------------------------- , — • .. ---- ,, .»UULUUHUl IOII11CZO 1 pTZ6-
kwestya i podana hipoteza nie raz jeszcze zapewne zajmować I myślowe. — W odcinku. Listy o gospodarstwie domowón 
będą stowarzyszenie. Przyjąwszy takową, rzeczą staje się dzi- j przez Kamillę Zuzannę Odyńcównę.
wniejszą, jak Wendowiew takich stósunkacb mogli walkę prze- i 
ciw Niemcom prowadzić przez 300 lat itd.“

— * W teatrze krakowskim rozpoczęły się przedsta­
wienia z dniem 1 września dramatem Deborab, w którym p. 
Rakiewiezowa, artystka teatrów warsz., gra rolę tytułową. 
Artystka ta. zaangażowaną tam została na 7 występów go­
ścinnych.

-- * W Leżajsku w Galicyi w dniu 2 września wybuchł 
wielki pożar i zniszczył większą połowę miasta. Spaliły bię 
oaiy rynek, obi kośoioły wraz z pomieszkaniami plcbańskiemi, 
magistrat, sądowe zabudowania i szkolą.

— * Szybko rośnie drugi most żelazny na Wiśle 
w Warszawie. Roboty około kolei obwodowój tóż raźno po­
stępują. Pracują równie gorliwie nad tunelem, którym prowa­
dzić będzie droga wozowa pod idącą w górze koleją.

— * P. Gustaw Frieman, skrzypek, solista u dworu he-

Ale gdzież tam — odparł Balzac — sztuka ma przy­
nieść dobre doohody — skleimy ją już dc jutra. Ty Gautier 
napiszesz pierwszy akt, Onurliac drugi, Laurent-Jean trzeci, de 
Belloy ozwarty, ja zaś piąty. Akt nie ma wiele więcój nad 500 
wierszy dyalogu, co można z łatwością w ciągu dwudziestu czto- 
reoh godzin napisać.

Gautier był zdziwiony i oburzony, rzekł jednak:
— Opowiedz mi przedmiot, podaj plan, narysuj w kilku 

t słowach osoby, a przystąpię do dzieła:
— Ach! — zawołał Balzac lekoeważąco — jeśli mam do­

piero mówić o przedmiocie, nie skońozymy na czas dramatu.
Sztuka nosiła tytuł „Votrin.“ Z wszystkich- pięciu współ­

pracowników jeden tylko Laurent-Jean pracował nad nią su­
miennie, jemu tśż przypisano autorstwo. Zaimprowizowany tak 
na doczekaniu dramat doczekał się tylko jednego przedstawie­
nia, poozóm został zakazany, a biedny Balzac musiał się' poże­
gnać z marzeniami, że otrzymaną za swoją przyspieszoną pracę 
tantyemą pokryje część swoich znacznych długów.

— * Dystyngowani rękodzielnicy. Cechy i gildy lon­
dyńskie po starym zwyczaju mianują dostojne i znakomite osoby 

‘ swymi członkami honorowymi, którym z tego tytułu przysługuje 
; późniój prawo glosowania przy wyborach miejskich. Świeżo 
! znów na liście wyborczój londyńskiej City figurują: jeneralny 
• poczmistrz lord Manners jako cieśla okrętowy, były minister 
| marynarki Goeschen jako garbarz, sir Bartle Frere i znakomity 

loi "

City obejmuje 6390 nazwisk, których większa część należy do 
członków z poza obrębu City.

— * Do statystyki oświaty w Chinach. Urzędowa ga­
zeta pekińska ogłasza, że z 7000 uczniów, którzy w tym roku 
zasiadali do „wielkiego egzaminu państwowego“ po ukończeniu 
studyów na akademii w Pekinie, tylko 345 uzyskało stopień a- 
kademika, reszta nie przeszła. W liczbie onych 345 znajdowało 
się 9 Mandżurów, 9 Mongołów, 6 wojskowych chińskich i 3 
Formozanów.

— -j- Tirrhwit Drake, znakomity angielski badacz staro­
żytności, zrnarł niedawno na febrę w Jerozolimie, dokąd się był 
udał w celu opisania starożytnych zabytków w Ziemi Świętój.

— * Błąd druku. Słynny powieś3iopi3arz węgierski Mau­
rycy Jokai opisuje następujące zdarzenie:

Podczas walki o niepodległość w r. 1849 napisał poeta 
Lisznyay gorącą pieśń bojową, którą jednak nie mógł podów­
czas wydrukować, ponieważ w Peszcie nie wychodził żaden 
dziennik ani nie było żadnój drukarni. Wiersz teo został więc w tece 
autora. Późniój skoro nastąpiły czasy spokoj'ne, przypomn ał 
sobie Lisznyay swój poemat i zapytał się sam siebie: „Dla czego 
ten utwór ma spoczywać w tece, kiedy między braćmi wart jest 
nąjmniój 20 guldenów?- Poczyńmy w nim niektóre zmiany stó- 
sowne do ozasu, a będziemy mogli uszczęśliwić nim publi­
czność.“

Zmienić potrzeba było bardzo mało, należało tylko tytuł 
„Walentyna Balassy, skarga więzienna“ przemienić i słowa 
„przeciw Rosyi i Auatryi“ przekreślić, a natomiast napisać „prze­
ciw Turkom i Tatarom.“ Jak postanowił tak uczynił i nie cze- 
kająo długo zaniósł manuskrypt do redaktora dziennika urzędo­
wego p. Nadaskay; trzeba bowiem wiedzieć, że w owym ozasie 
wychodził w Peszcie jedynie dzienni i urzędowy. Redaktor, u> 
radowany z nabycia utworu znakomitego poety, wypłacił natych­
miast honoraryum a manuskrypt oddał do drukarni, aby go zło­
żyli do felietonu. Manuskrypt dostał do składania zeoer K., 
oztowiek dowcipny, który siedział już nie raz w więzieniu za 
swoje figle wymierzone przeoiw rządowi. Pan K. postanowił 
sobie zrobić nowy żarcik. Zamiast napisanych na górze słów : 
„Przeciw Turkom i Tatarom“, złożył on przekreślone słowa: 
„Przeciw Rosyi i Austryi.“ Już naprzód śmiał się w duchu, co 
to będzie za uciecha skoro redaktor albo korektor te słowa spo­
strzeże, gdyby zaś uszły ich uwagi, natenczas oenzor spo­
strzegłszy je skonfiskuje numer albo każę wyrzucić te nie bar­
dzo lojalne wyrazy. Redaktor jednak wychodził z zasady, żo 
jeżeli kto, to on nie powinien swego dziennika przeglądać; ko­
rektor był, jak mu się to nieraz zdarzało, nieco podpity, nie u- 
ważał więc na te słowa, a cenzor, otrzymawszj pierwszą odbitkę 
numeru o godzinie II wieczorem, wygłosił nad nim monolog o 
praoy, którą jest ciągle obarczony, i nie czytając położył swoje 
imprimatur.

Dziennik wydrukowano, zaniesiono na pocztę, a szybko- 
wozy rozniosły po całych Węgrzech znakomity poemat Li- 
sznyayego.

Nikt nie byłby się dowiedział o komiczném qui pro quo,
! bo któż w gazecie urzędowój czytuje co więcój prócz konkur­

sów i ogłoszeń lieytacyi? Znalazł się jednak człowiek, który od- 
ozytał literacką część urzędowego dziennika, a był nim sam au­
tor. Pil właśnie kawę, — łyżeczka wypadła mu z ręki, gdy
przeczytał sensacyjne wyrazy: „Przeciw Rosyi i Austryi.“

Na pól ubrany biegnie do redaktora i pokazuje mu cor­
pus delicti, redaktor w cwał do cenzora. Cenzor o mało nie 
połknął czerwonego ołówka w zamiarze samobójczym, skoro się 
o tym strasznym wypadku dowiedział, przyjaciele jednak prze­
szkodzili mu w tym ozyuie i uratowali znakomitego męża od 
niechybnój śmierci. Wszyscy trz2j: redaktor, autor i cenzor 
biegną na pocztę: „Gdzie dzienniki!“ — O horror! — Dzienniki 
już wyekspedyowano i cały świat dowiedział się z dziennika u- 
rzędowego, że trzeba chwytać za broń i walczyć „przeciw Rosyi 
i Austryi.“

Nie było rady — w następnym numerze umieszczono spro­
stowanie nielojalnyoh wyrażeń. Najgorzój na tóm wszystkióm 
wyszedł nieszczęśliwy zecer K., którego za ten żart skazano na 
3-letnie więzienie.

— * Grób Leonarda da Vinci. Donoszą, że przy re- 
stauracyi zamku Amboise obok Turaine, własności hrabiego Pa­
ryża, odkryto grób sławnego autora „Ostatniój wieczerzy“ Leo­
narda da Vinci. Pod grubą warstwą ziemi znaleziono płytę na­
grobkową, na którćj znajduje się napis: „Leonard de Vinci“.. 
Telegrafowano natychmiast do hr. Paryża do Eu i na jego roz­
kaz otoczono w obecnośoi wielu uczonych trumnę, kryjącą szczą­
tki wielkiego męża. Że Leonardo da Vinci umarł koło Â-nboisë, 
było wiadomóin, dotychczas jednak nie wiadomo, w którórn 
miejscu pochowane są jego zwłoki. Drogie azozątki wielkiego 
mistrza złożone zostaną w nowej ołowianej trumnie a następnie 
z uroozystośoią poohowane pod kaplicą zamkową.

— * Donoszą z Londynu, że parostatek systemu Besse- 
mera, mający, jak wiadomo, zabezpieczyć podróżnych od cho­
roby morskiój, już jest na ukońozeniu i rozpocznis swoje wy­
prawy od połowy bieżąoego miesiąca.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 5 września Wikto-

Wschód słońca o godzinie 5 minut 17, zachód o godzinie 
6 minut 39.

Dnia 5 września 1725 ślub Maryi Leszezyńskiój z Ludwi­
kiem XV. — 1772 tr.ktaty trzech mocarstw co do rozbioru 
Polski. — 1831 sejm odrzuca wszelką ugodę z Mikołajem.
a,.\ -we-r-,1

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Rolniczego wyszedł z druku No. 33 i

zawiera: Konkurs międzynarodowy żniwiarek w Mettray. _
Kilka uwag o produkcyi nasion. (Podług p. Joigneaux). — Ko­
rzyści młocki za pomocą pary. — Przechowywanie jaj. — Mu- 
rawniki — Korespondencya. Do szanownej redakcyi Tygodni­
ka rólniozego. — Rozmaitości. — Wiadomości rólnicze i prze-

— Tygodnika Rolniczego wyszedł z druku No. 35 i 
zawiera: Konkurs żniwiarek i kosiarek w Rakowcu pod War­
szawą - Kilka uwag o produkcyi uasion. (Podług p. Joignsaux.) 
(Ciąg dalszy). ■— Konopie. — O wpływie ciepła na zwierzęta.
— O obsadzeniu ulic w miastach drzewami. — Korespondenoya. 
Z Grodzieńskiego. — Ziemia jako ściółka. — Dynamit jako 
środek do karczowania pni. — Kronika rólnioza i przemysłowa.
— Sprawozdanie handlowe. — W odcinku. Listy o gospodar­
stwie domowóm, przez Kamillę Zuzannę Odyńcównę. (Ciąg 
dalszy).

— Przewodnika Naukowego i Literackiego Roku II. 
Tomu II. — Zeszyt 3 — na miesiąc wrzesień 1874 wyszedł z 
druku i zawiera: Oblężenie Zbaraża i bitwa pod Zourowem.
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Dokończenie) przez dr. Ludwika Kubalę. — Polska i Multany, 
przez Aleksadra Morgenbessera, — Początki feudalizmu. . Stu- 
dyum historyczne przez dr. Stanisława Smolkę. -- Archiwum 
Kossowskie, przez A. Wybranowskiego. — Przegląd kryty­
czny: Marcin Kromer przez Cypryana Walewskiego. Recenzya 
przez A. P.

PRZYBYLI DO POZNANIA.

Giełda poznańska, 4 września.
Zyto: cena wypowiedzialna 51, na wrzesień51, wrzesień- 

październik 50, na jesień 50, październik-listopad 49}; listopad- 
grudzień 49}, grudzień-styczeń 50.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 25 w/,4, na wrzesień 25}- 

24”/M-24}, październik 22-fr, listopad 20}, grudzień 20, sty­
czeń 20 (60 marek).

Wypowiedziano — litrów.

Jęczmień: nowy 56-60 talarów.
Groch: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 75—76 tal., — rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 26 tal. pr. 100 1. a 100%.

dnia 4 września.
BAZAR. Trzebiński z Halina, Chłapowski z Szółdr, Choiński 

z Wołynia, hr. Wodzicki z Galioyi, dr. . Piłat ze Lwowa, 
Zakrzewski z Osieka, Wolniewicz z Dembicza, Stablewski z 
Zalesia, Moszczeński z Wiatrowa, Heckscher z Hamburga.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Freund 
z Drezna, Dutkiewicz i Wyczałkowski z Warszawy, Wil- 
kans z żoną z Czystochleba, dr. Komierowski z Wierzenioy, 
Gajewski z Wolsztyna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Koppe z Pleszewa, Nehring 
z Kołatki, Wegner z Szczecina, Heine z Berlina, Baranowski 
z Gwiazdowa, panie Radecka z Mur. Gośliny, Janowska i 
Wilamowska z Częstochowy, ks. prof. lic. Laskowski 
z Wałcza.

Przedmiot.

1.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 4 września 1874 roku.

Ceny.

Najwyż. 
tal. sgr. fn-

Średnia, 
tal. sgr. fil.

Najniższa, 
tal. sgr. fn

Przenioypiębnój,szefel po 50 kilo 3 — — — — — — —
średniej • • • 3 10 — — — — —

- pośledn. 3 — = — — — — — —
Żyta ciężkiego ■ - • 2 22 6 — — — — — —

- średniego • • ■ 2 18 6 — — — — ~~~
- pośledn. • • • 2 14 — — — — —

Jęczmienia piękn. • 3 — — — — — — —
. średn. • 2 28 — — — — — —
- pośled. - , - - 2 25 — — — — — —

Owsa pięknego • - • 3 — — — — — — —
- średniego - - - 2 25 — -— — — — — —~
- pośledniego - 2 22 6 — — — — —

Grochu do gotow. • — — — — — — ■“
na paszę -

Rzepiu zimowego • - • 3 24 — 3 23 6 8 22 6
Rzepiku zimowego ■ ■ 3 27 — 3 26 3 25

latowego • - • — — —
Tatarki - • — — — — — — —
Kartofli ■ - ■ — 25 —- — 22 6 — 20 —

Wyki —
Łubinu żólt. • - ■ — — — — —“ — — — —

niebiesk. - — — — — — — — — —•
Koniczyny ezer. cent, po 50 kilo — — — — — — — — ~~~
Koniczyny białój — — — — —

Pszenioa piękna 
„ średnia 
„ poślednia

Żyto piękne . . .
„ średnie . .
„ poślednie . .

Jęczmień piękny 
„ średni 
„ pośledni ,

Owies piękny 
„ średni . .
„ pośledni

Groch zwykły żółty do gotowania 
Groch biały do gotowania
Soczewica.....................
Kartofle .....................
Słoma żytnia .... 

n pszenna . . .
„ mięszana . . .

Siano ..........................
Rzepik zimowy piękny 

„ „ średni .
„ „ pośledni

Rzep zimowy piękny 
„ „ średni .-
„ „ pośledni

Poznań, dnia 2 września 1874. 
Miejska komisy» targowa

Je
dn

oś
ć m

ia
ry

 lub
w

ag
i, w

ed
le

 któ
re

j
rz

ec
zy

w
iśc

ie
 spr

ze
­

da
w

an
o.

^2rrt C® -
ft SC> co oO fe Ö
1-4 CDłS-§-®
cö ©5 Ol
<D O
O o? o

tal. 8r. fn. W
 pr

ze
ci

ęc
iu

 sp
rz

e­
da

no
 na

 tar
gu

.

2. 3. 4.
100 fut? 3 18 -

3 10 —
3 — —
2 26 —
2 18 9
2 24 —
3 — -
2 28 —
2 25 -
3 — —
3 23 6
2 22 6

— — —
— — -
— — ' -
— — —
—
— — -
— — —
— — —

3 24 -
3 ■23 6
3 22 6
3 27 —-
3 26 —
3 25 —

* Mąka. Berlin, 3 września. Pszenna No. 0 10}-} 
tal., nr. 0 i 1 10}-9} tal., rżana nr. 0. 8f-} talar., nr. 0. i 1 
7}-} talarów.

Giełda berlińska, 4 września.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 66-77 tal. wedle ga­

tunku żąd.; żółta — tal. z dworca płac.; na sierpień i 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 65J-63}, październik- 
listopad 66-63}, listopad-grudzień 66-64} tal. pł.

Żyto: per 1000 kilów miejsou 48-62 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie — tal. ze statku i dworoa, nowe kra­
jowe — tal. z dworoa plao.; na sierpień —, sierpień-wrze- 
sień i wrzesień-październik 50}-49}, październik-listopad 50}- 
49}, listop.-grudz. 60}-49} tal. pł., na wiosnę 147—150} marek.

Ję oz mień per 1000 kilo w miejsou 55—68 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 54-64 tal. wedle gatunku 
żądano; galioyjski—, czeski —, nowy szląski i pomorski 60-63, 
wsohodnio i zaohodnio-pruski 59-62 tal. a dworoa płac.; na 
sierpień —, sierpień-wrzesień 59}-69, wrzesień-październik 58}-}, 
paźdz.-listopad 56}-} tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo de gotowania 74—77 tal., na pa­
szę 70—73 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 17} tal. bez 

beczki, — tal. z beczką płacono, na sierpień —, sierpień- 
wrzesień i wrzesień-październ. 17}-18-17^-, październik-listopad 
18}-17}, listop.-grudzień 18^--^- tal. płac.

Olej lniany per lOo kno w miejseu 22} tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7} tal. płac.
Okowita per 100 kilo i 100%,—HO,000% w miejsou 

bez beczki 26 tal. 4 sgr. płac., na sierpień —, sierpień-wrzesień 
26 tal. 23-12 sbr., wrzesień-paźdz. 23 tal. 12-5 sbr., paźdz.- 
listopad 21 tał. 20-15 sbr., listopad-grudzień 20 tal. 22-20 
sbr, kwiecień-maj 63 4-1 marek, płac.

Giełda wrocławska, 3 września.
Żyto: per 1000 kilo wyżój, — na wrzesień i wrzesień-pa­

ździernik 53} p., w końcu 53} żąd. } płac., październik-listopad 
52, listopad-grudzień 51} tal., kwiecień-maj 150 marek pł.

Pszenioa: per 1000 kil. 68 żąd.
Ję oz mień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu — na wrzesień i wrz.- 

październ. 53}, październik-listopad 53, listop.-grudz. — tal. pł.
Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 100 kilo stale, w miejsou 17} tal. żąd., 

na wrzes. i wrzesień-paźdz. 17} żąd. 17} pł., paźdz.-listopad 18 
listop.-grudz. 18} tal. żąd.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. tov>

tal. 8r. fn. tal. sr. fn. tal. sr.
& .Pszenioa biała n. 7 17 6 7 5 — 6 15

„ żółta n. 7 — — 6 15 — 6 3
® ’>»1 Żyto Btare . . — — — — — — — —
« § „ nowe . . 6 — — 5 20 — 5 7
5 S3 Jęczmień'1 nowy 6 3 — 5 20 — 5 6
O g- Owies stary . 7 — — 6 20 — 6 7
Arg 1 „ nowy . 5 24 — 5 15 — 5 8

•<> i Grooh . . . 6 15 — 6 5 — 6 27
Rzep . . . . 7 27 6 7 17 6 7 —
Rzepik zimowy 7 15 — 7 — — 6 10

a Rzepik lato wy — -i — — — — 1 - —

Stan

jjoinia

ii ,wlBr 
Włf

rcho<?.'¿

yeda

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 4 września.)

SKCKECINł, 4 września 1874.
Pszenioa: słabo 

na wrzesień 66 
na wrzes--paźdz. 63} 
na wiosnę 193

Żyto: słabo 
na wrzes.-paźdz. 47} 
na paźdz.-¡¡stop. 47} 
na wiosnę 144

BEKŁIN, 4 września 1874. 
Stan powietrza: pochmurno.

Olój rzep.: słabo 
na jesień 16} 
na wiosnę 55}

Okowita: słabo 
w miejsou 25^r 
na wrzesień 25} 
na wrzesień-paźdz. 22’/» 
na wiosnę 21}

Pszen. słabiój 
na wrześ.-paźdź. 
na kwieo-maj.

tara i kara 
początk.i końcowy

63
195

W
Vf
Ul

Giełda bydgoska, 3 września. 
Pszenica: stara 70 74, nowa 61-67 tal. 
Żyto nowe 52-54, pośledniejsze — tal. maj 61} marek płao.J

Żyto słabo 
w miejsou . 
na wrzes.-paźdz. 
na paź iz.-listop. 
na kwiec.-maj 
Olój rzep, stale 
w miejsou . . 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwieo.-maj
Oków, słabiój 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźd. 
na paźdz.-listop 
na kwiec.-maj

50
49}
48}
146

17}
17}

58

26 10 
23 —i

90

Owies: słabo 
na wrzes.paźdz. 
Olój skalny : 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn.list. z 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7,|,°|0 Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr renta aren 
Usp. niespok.

kurs
pocżątk. tiu-

KońsOty

58

7}
115}

195}
87

67}
99

147
44}

Wspomnienie po­
śmiertne.

Przez zgon zmarłego w dniu wczo­
rajszym kapitalisty pana

Wilh. Dahlke,
poniósł miejski zarząd ubogich do­
tkliwą stratę. Czynnym w: nim bę­
dąc przez przeszło lat 25, zjednał 
sobie przez swoją pilność i gorliwość, 
przez swe oddanie się i sprawiedli­
wość, przez swą znajomość osób i 
stosunków, przez swój żywy dla cier­
piących interes, nie przedawnione 
zasługi około ubogich. Imię jego w 
kole ubogich długo jeszcze żyć bę­
dzie, osoba jego w naszym zarządzie 
ze czcią zawsze wpominana.

Poznań, 4 września 1874.

(Miejska dyrek. ubogich.
H e r s e. (4752) I

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w Poznaniu na przedmieściu 

Ostrówku pod Nr. 10 [przy ulicy Ostrówek 
Nr. 10] położona, do Józefa Sclienli 
piekarza i jego żony łHaryanny z Kar- 
kuszewskich należąca, która na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 76 tal. po­
dana, sprzedaną być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą sttbhastacyi koniecznej w 
wtorek dnia 6 października rb.

przed południem o godzinie 10 
w lokalu król, sądu powiatowego w miejscu 
w izbie Nr. 13. [3427]

Poznań, dnia 4 czerwca 1874.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
podp. Keyl. 

Subiekta
poszukuje od św. Michała skład 
wina, korzeni i łakoci. 
A. B. poste restante 
Krotoszyn. (4745)

Berlin, 3 września.

Niemieckie papiery.

poż. ukonsolid. 
dito dito

Prusk.
dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

prnskie 
dito 
dito

LiBUiast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

4}
4
3}
3}

3}
4
4}
4
3}
4
4
3}
4 
4}
5 
4

50 tomów
powieści polskich poleca księgarnia 
Edmunda Calliera za cenę zni­
żoną, z 40 na

1© talarów.
O-n-ic przeznaczonych w tćj mie- 
O JJJlO rze dzieł (ok. 100) rozsyła 
się na żądanie franco. Wybór do­
zwolony.

W księgarni Edmunda Callie­
ra, Poznań, Wilhelmowska ul. 
18 jest do nabycia broszurka co tyl­
ko wydana:

Sadowski Jan:
Spółki pożyczkowe w 
zastósowaniu do gospo­

darstwa wiejskiego.
Cena 10 sgr.

ze sprzedażą towa-Subjekta ) rów bławatnych do= 
brze obeznanego, poszukuje skład 
towarów bławatnych i 
płócien Stanisł. Janksz 
W Włocławku (Królestwo 
Polsk). Znajomość języka polskiego
i niemieckiego jest wymaganą.

(4707) _____

Panna do jakiego­
kolwiek składu

poszukuje miejsca od św. Michała. (4716)

Podgórna ulica Nr. 4
jest pomieszkanie na I. piętrze 
składające się 7 pokoi, kuchni i przy- 
należytości odl października lub na­
tychmiast do wynajęcia. (4748)

105} p.
100 p. 
93} p. 
129} p.

88} p. 
97| p. 
103 p. 
96 p.
86} p.
95} p. 

P-
87} p. 
96} p. 
101} p. 
106} p. 

101} p.
98} p. 
99} p. 
98} p.

Wrocł. prow. weksl 
dito wekslowy

!entr. bank bndowl. 
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino, 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

64 p 
80 
53

} p- 
ł p.

103 p. 
84} p. 
182} p. 
113 p 
57 p. 
105} p. 
144}-6 p. 
93} p.
8 )} p.
17 ż. 
112} ż.
186} p.

85} p. 
114} p.

Akoye przemysłowe.

Akoye bankowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Passage.

|94g p 
190} p.

15 54 p.
195 p.
138} p.
66} p. 
62} p. 
59 i. 
34 p, 
27} p.

fsko-marchTbank 
ińs. stowarz. bank, 
to dito kasowe 
ińs. bank lombard. 
ioław, bank dyskon.

¡88} p.
91} P- 
277} p. 
27} ż.
90} p.

Akoye zakładowe I obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelioka

dito sznzeoińska

92}-3} p. 
88 p. 
150 ż.;

izedł 
misyi 
minis 
legre 
its jf

Prawdziwe
pilzneńskie

piwo
odebrał i poleca (4763)

W. SOBECKI.
Poznań. Szkolna uliea Nr. 11.
Bydgoski targ na konie 

zbytkowe i machiny
dnia 15 i 16 września 1874 r.

Sprzedaż publiczna (3303)

40 zakupionych półroczn. 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
Losowanie: Wygrana główna: szlache­

tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

Komitet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.

Bez żadnej wstępnej lub głodowej kuracyi
oddala natychmiast

MT solltera
z głową zupełnie bez bólu i niebezpieczeństwa (także listownie) 

Frankenberg, w Saksonii. (475i)

Ryszard Rohrmann.

Fortepianw d-ość dobr^stanie jest tani« 
do nabycia; bliższa wiadomość u portyera 
Starem Ziemstwie. (4749)

Z panem Mohr mann mówić będzie można w Poafrianiu, w 
niedzielę i poniedziałek 6—7 września w hotelu Tilsnera 
od 8—12 i od 3—6 godziny.

Niniejszćm poświadczam na życzenie, że sam użyłem ze skutkiem le­
karstwa pana ilohrmann’a przeciw soliterowi. Tak samo dowiedziałem 
się od kilku pacyentów moich, że tego samego środka użyli z najlepszym 
skutkiem.

Meissen, 16 grudnia 1873.
Or. med. B. Thieme.

Doinysłoweini znakami są: bladość twarzy, mdłe oczy, nie­
bieskie pierścienie około ócz, schudnięcie, zaflegmienie, obłożony z wsze ję­
zyk, słabe trawienie, brak apetytu naprzemian z wilczym głodem, mdłości, 
nawet przy czczym żołądku i po pewnych pokarmach, podnoszenie się kłębka 
aż do gardła, tworzenie się śliny w ustach, kwas żołądkowy, zgaga, częste 
odbijanie się, zawrót i częsty ból głowy, nieregularne stolce, swędzenie w 
w otworze odchodowym, kolki, burczenie po żołądku i poruszanie niby falo­
we, następnie bóle kolące, ssące w kiszkach, bicie serca, brak menstruacyi.

Losy są do nabycia w Ekspedy- 
cyi Dziennika Poznańskiego.______

jigp“ Każdego solitera
oddala w przeciągu 3 do 4 godzin zupełnie 
bez bólu i niebezpieczeństwa; równie pewno 
zapobiega także błędnicy, kurczom 
żołądkowym I liszajom i to listo­
wnie: VolRt lekarz w Croppenstedt.

(H. 020.) (3838)

Licytacya bydła.
I>nia 14 b. m. sprzedawać będzie od godziny ll-tćj z rana

Dom. Nielęgowo p. Kościanem 
15 krów dojnych, 5 jałowic cielnych, 
18 wołów dwu- i trzyletnich rasy Ol­

denburg. holenderskiej.
Na żądanie czekać będą furmanki na dworcu kolei Kościan. (3784)

Kurs papierów na giełdach berlińskiej 1 poznansklój.
Brzesko-gra;, oku
Galicyjska ¿aro » Lud. 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolój Rudolfa 
Marehijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg.
W ars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

32} p.
114H-5} 
35} pl. 
70} p.
38} p. 
172} p. 
153 p. 
l94}-5} p 
98} p. 
85}-6} p.

44} p. 
121} p. 
40 p. 
103} p. 
101} p. 
— P- 
88} p. 
30 p. 
59} p. 
70} p.

Zagraniczne papiery.

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

renta sreb.

osy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

69}-} p. 
66} p. 
108} i. 
116 p. 
109-} p. 
98} p. 
154} p. 
153} p.

86} ź. 
81 p.

} P- 
69} p. 
105} p. 
98 p.

Ameryk, pożycz, nowa
Renta tranouzka 
Rumuńska pożyozka

i
J

100} p. i
100} p.
- p-

Moneta w złooie, srebrze 1 papierach.

Napoleonsdory
szt
1
1
1

5. 13} p.
5, 17} p.
1. 11} P.
92-t P.
94} pł.
81-fr p
4
5

Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

Poznan, 4 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

3}
4
4
5
5
?

5
3
4

,97} ż.
96} ż.
98$ ż.
100} ż.
100} ż.
98} ż.
— ż.
100} p.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

4
5

86 ż.
176 p.

Meining.

dito produk.

dito

Bedes 
vartc 
0 pi 
przel 
nowe 
ścień 
czy 1 
się F 
niste 
rza i 
do u 
sobis 
usiło 
dyni 
łtwie 
To e 
Tetu 
ręcz« 
telni 
Pary

dowi
skiec

Dominium Staw
p. Strzałkowem ma

200 skopón
tłustych l

na sprzedaż. (4747)

Ml I 
pieu: 
D08Í 

Kań

jene:

rzec:
znyc
skié

Ogrodowy, ka”Ier’ktte,b
par;
Fra
dzia
don:zarazem pełnił o

bowiązki służącego, znajdzinia 
miejsce od 1 października w DqrZig
minium Śmiłowie poi
Szamotułami. (4750)

Wielkie Sepno pod Ko
ścianem potrzebuje od św. Mi 
chała kucharzu, kawalera, 
gospodyni, znającój się taki 
na praniu. Osobiste przedstawię 
nie się konieczne. (4734)

Pisarz gospodarczy,
zdatny w swym zawodzie i z dobą 
rekomendacyą, znajdzie umieszczenit 
od 1 października w Dominiun 
Miłosławiu. <4725)

Zarządzca gorzelni
który zwykle dotąd 5 i 8 lat w jednćm byw«; 
miejscu i pewny jest dobrego wydatku i j® 
cze jest czynnym, poszukuje natychmiast t 
mieszczenia. Dowiedzieć się można szczegfc

g Alexander,
(4694) Św. Marcin 11 w Poznani«.

dito dito wekslowy

Szląskie stowarz. bank.

4 88 p.
4 — ż.
5 66 ż.
4 — P-

4 — P-
5 80} ż.
5 17 p.
5 147 ż.
4 113 ż.
4 112 p.

Papiery pruskie.

dito.
98 ż. 
106 p. 
101} p. 
123 ż. 
93} ż.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p,

Bergsko-marohij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw 
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z, 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsch. prus. poł. abc. z. 
Kolój po pr. brz. Odry, 

akoye zab.
Starogardzbo-pozn. ab. z 
Brześć.-grajew. abe. z. 
Galio, kol. ¿. Lud. ak. z.

92 p.
— P- 
99 p. 
38 p.

P-
38} ż.
— P- 
171 ż.
- P-
— ż.

p-
103 p.

P- 
112 ż.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

ii

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. franc, kol. pńst ak. 
dito półn.-zaobod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

5
5
5

5
5
5
4
5

— ż.
196 ż.
— p.

86 p.
41 ż.
— P- 
— P- 
85 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

6
6
5
6
6
â

4
5
5
5

100 p.
— i.
64} ż.
— ż.
— P- 
92} ż.
64} p.
69} ż.
69} ż.
89} t.

— P-
94} ż.______

Akoye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte

5
4
5
4
5
5
6

5

68 p.
100 ż.

92 p.
— pł.
138 ż,
— P-
— ż
— P-
—

ze
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N

P
w
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